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Rok XXX 


Rodowód spółdzielczości 


pożywczych z płerwszej wy XIX w. z8- 
e rów Roczdel- 


W rmeczywistości spółdziejęzość jest tak 
stara jak ludzkość sama. Odkąd ludzie żyją 
na Świecie, współdziałają stale ze sobą. Cała 
kultura nasza to nic łrmego jak różne posta- 
cie współdziałania ludzi między sobą. Gdy 
ludzie żyli w pierwotnych drobnych groma- 
dach zwanych dziś w nauce hordami, które 
przenosiły się z miejsca na miejsce czyli ko- 
czowały na dużych przestrzeniach, zbierali 
ludzie owoce i ziarna, łowili ryby i większe 
zwierzęta wspólnie. Potem zaczęli zabezpie- 
czać wspólnie swoje obozowiska przed dra- 
pieżnymi zwierzętami, a następnie budować 
chaty i większe budowle wspólnymi siłami. 
Z biegiem czagu zaczęli wspóleymi siłami 
przygotowywać pola pod uprawę, robić łodzie 
oraz większe i trudniejsze narzędzia. Wyko- 
nując te prace zbiorowo i wkładając w nie 
wspólny wysiłek, musieli się dzielić docho- 
dami, jeżeli zaś owoce wspólnej pracy nie 
były wspólnie użytkowane jak chaty lub ło- 
dzie, to musieli się wzajemnie za trudy wy- 
nagradać. i 

Początki spółdzielezości widzieć musimy 
we wspólnych wyprawach i urządzeniach lo- 
wieckich i rybackich. W pomocy sąsiedzkiej 
w budowie zagród, w żniwach i obróbce Inu 
i konopi musimy widzieć początki spółdziel- 
czości rolniczej. Współdziałanie przy tych 
pracach trwało przez krótkie okresy roku 
póki były potrzebne, poczym ludzie wracali 
do korzystania z zebranych oweców i złowio- 
nych ryb i przechodzili do przygotowywania 
surowych: włókien i zebranego ziarna w po- 
jedynczych rodzinach, czyli spożycie było in- 
dywiduałne względnie rodzinne. Widzimy 
więc, że współdziałanie w odległych czasach 
odgrywało rolę pomocniczą w tych wypad- 
kach, gdzie siły jednostki łub rodziny były 
niewystarczające. 

Życie ludzkie podlega razem Z całym świa- 
tem organicznym tj. światem zwierzęcym 1 
roślinnym bardziej pierwotnemu i mocniej. 
szemu prawu współzawodnietwa, czyli prawa 
walki o byt, według którego każda jednost- 
ka kieruje się egoizmem dla zabezpieczenia 
sobie życia. Wobec współzawednictwa zasa- 
da współdziałania czyli altruizm, choć wystę- 
puje od bardzo odległych okresów, ma zaw- 
sze rolę dodatkową, pomocniczą. Współza- 
wodnictwo i współdziałanie splatają się w ży- 
ciu ludzkim i krzyżują często. Jako pierwia- 
stek zła i dobra walczą one w człowieku 
Świadomie i podświadomie podobnie jak w 
naturze. 24 } 

Z głebokim zadowóleniem widzimy, że w 
Życie ludzkim coraz więcej się rozszerza 
pierwiastek dobra czyli altruizm, jednax mu- 
Simy se 
kiem za czyli 


1 przymusu, gwałtu, rozboju i wojny, £ róż- 


i | nymi formami wyzysku i pasożytnictwa. Mo- 


rałność i religia oraz prawo popierają spra- 
wiedliwość i miłość bliźniego i rozszerrają 
ich zakres działania a kurczą pole działania 
egoizmu i gwałtu. Jednak walka między ego- 


: |lzmem a altrułzmem trwa i zapewne jeszcze 


długo trwać będzie. 

Spółdziełczość w życiu rolniczym istnieje 
od odległych wieków średnich a nawet sta- 
rożytnych, z którymi wywodzi się cały sze- 
reg instytucji wiejskich jak pastwiska wspól- 
ne, wspólne wody i służebności leśne, wspól. 
ne urządzenia, drogi, groble, młyny, łaźnie, 
piekarnie itd. Z czasem nięktóre z tych in- 
stytucji straciły znaczenie, ale w czasach 
nowszych powstały newe wspólne instytucje 
przede--wszystkim kasy pażyczkowe, które 


w Polsce znamy od XVI w, ale upowszech- | 


nily się dopiero w drugiej połowie XIX w. 
po części jako przekształcenie spichrzów 
gromadzkich na kasy. Pod koniec XIX w. 
powstały relnicze instytucje handlowe i prze- 
twórcze. Wszystkie one mają charakter po- 
mocniczy, mają bowiem na celu wyzwolenie 
drobnych rolników od przewagi kapitalistów 
tj. wielkich fabryk i wielkich kupeów czyli 
pośredników handlowych. Między rolnikami 
a odbioreami ich produktów tj. spożywcami 
i nrzetwórcami produktów rolniczych, wzelę- 
dnie między rolnikami a dostawcami produk- 
tów potrzebnych rolnikom. Jak nowoczesna 
spółdzielcześć wiejska rezwinęła się z walki 
z lichwą, która spychała chłopa do roli pod- 
danego robotnika folwarcznego i wywłaszcza. 


Wy'aśnienie M'nisterstwa 
Ziem Odzyskanych 
Min. Ziem Odzyskanych komunikuje, że 
posiadanie gospodarstwa w Polsce Centralnej 
nie stanowi przeszkody w otrzymaniu przy- 
działu objektu rolnego na Ziemiack Odzyska- 
nych. Nie istnieje żaden przepis prawny, wy- 


'magający od osadnika zrzeczenia się gospo- 


darstwa w Polsce Centralnej, skoro chce on 
uzyskać przydział na obszarze Ziem Odzy- 


dwóch gospodarstw na terenie Ziem Odzy- į 


skanych. ( 
— mm— 


Pomnik Głowackiego w Miechowie 


ła go z ziemi, tak spółdzielczość spożywców 
ma także w istocie swej charakter pomocni- 
czy. Stworzyli ją robotnicy, aby się uwolnić 
od nadmiernej liczby pośredników. drobnych 
‚i hurtownych, nie myśleli zaś o organizowa- 
niu spółek produkcyjnych i. konkurowania 
z wielkimi przędsiębiorstwami akcyjnymi i 
państwowymi, które dają względnie dawały 
jia zarobek jako robotnikom najemnym, po- 
nieważ do obrony zaróbków stworzyli sobie 
robotnicy związki zawodowe. Chociaż natu. 
rałne jest (i w wielu krajach już znacznie 
rozwinięte) dążenie robotników, aby się stali 
właścicielami fabryk czyli narzędzi pracy, 
które teraz przeszły u nas w ręce państwa, 
to jednak nie chcą oni współzawedniczyć z 
przedsiębiórstwami państwowymi czy pry- 
watnymį i są zadowoleni, że pobierają płace 
jako robotnicy najemni, bo nie _chcą ponosić 
ryzyka, które przynosi własność. l 
Przeciwnie chłopi cheąnbyć właścicielami 
swojego warsztatu pracy i chcą ponosić ry- 
zyko własności, nie dążą też do tego, aby 
się stać najemnymi robotnikami choćby pań. 
stwowymi a nie prywatnymi'i uważaliby to 
za obniżenie swego stanowiska społecznego, 


Wydaje się, że ustrój społeczny opari 
spółdzielczości byłby Ee sua 
zn. ażeby każdy pracujący był zarazem wła. 
Ścicielem warsztatu pracy, na którym pra- 
cuje i wymieniał swoją pracę czyli swoje 
usługi z innymi członkami społeczeństw 
którzy tych usług potrzebują, a państwo ab 
było nie właścicielem warsztatów, ale aby 
było regulatorem i stróżem sprawiedliwości 
społecznej we wymianie wewnątrz kraju 
oraz obrońcą interesów gospodarczych kraju 
czyli prowadziło politykę handlową zewnętrz. 
ną jak i wewnętrzną. 

Dzisiaj, gdy państwo ujęło w swoie ręce 
| wielki przemysł i rozporządza obok towarów 
monopolowych także wszystkimi innymi waż. 
niejszymi towarami, spółdzielczość spożyw- 

; cza obejmuje z ramienia państwa rozdział i 

, rozprowadzenie wszystkich towarów, staje 

| się głównym w państwie narzędziem rozdzia. 

i łu dóbr przeznaczonych do spożycia. staje 
się więc obok pracowników i państwa. trze- 
cim czynnikiem życia gospodarczego. Na- 
czelne kierownictwo jednolitej organizacji 

spółdzielczej jest obok rządu, państwa i związ. 

ków zawodowych tak rolniczych jak i prze- 
mysłowych, czwartym składnikiem państwa, 
mającym największy wpływ na życie obywa- 
teli Rzeczypospolitej. Ponieważ spółdzfel- 


Dnia 15 października odbędzie się w Mie- czość opiera się na dobrowelnośa,' pawinas 


mienia węgielnego pod 


chowie poświęcenie 
owackiego w Miecho- 


pomnik Wojeieckha 


mieć podobną organizację jak związki 'zawo. 


| dowe i Rada Krajowa, a więc ną wszystkich 


wie. Komitet budowy pomnika wyłoniony dia « stopniach organizacyjnych posiadać organy 


tego celu, zajmie się zebraniem fundusów i | 
ciągle liezyć i walczyć 4 pierwi szmą budową. 
egoisme w postaci ycie i — 


wytworzona w drodze wyborów. 
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Z plenarnego posiedzenia KRN 


zagajając posiedzenie plenarnej sesji Kra- 
jowej Rady Narodowej w dnin 20. września 
br, Prezydent Bolesław Blerut, wygłosił 
przemówienie na temat naszych granic ža- 
chodnich, w związku z czym odhyła się spon= 
taniczna manifestacja calej Krajowej Rady 
Narodowej na rzecz naszego obecnego tery- 
torium państwowego. 

Po patriotycznej manifestacji, przeszła Iz- 
bą do porządku dziennego obrad. Posłanka 
z PSL Anna Ckorążyna wystąpiła z wnio- 
skiem o uzupełnienie porządku dziennego 27 
interpelacjami poselskimi klubu PSL, które 
zostały złożone w prezydium KRN w ciągu 
ostątnich 7 miesięcy. 

Przy odczytywaniu tytułów interpelacyj, 
padnosiła się wrzawa na ławach PPR. Wnio- 
sek m Chorażyny został w 'głosowanin od- 
TZY"POWRY, ` 4 

'"trhgie starcie przyszło przy przyjmowa- 
r| rezygnacji jednych posłów i zatwierdza- 
niu rominacji nowych. Głos zabrał n. Ka- 
re" Ponin, b. wienień brzeski, prezes Stron- 
nictwa Pracy. Mówca złożył oświadczenie 
o nniemożliwieniu działalności Rtronnietwi, 
któremu przewodził i zapowiedział, że jeżeli 
większość KRN odwoła 6 posłów ze Stronnie- 
twa Pracy, to i on z nimi sie sólidarvzuje i 
zrzalknie się zaproszenia dn Kraiowet Rady 
Narodowej. Po dyskusji KRN zatwierdziła 
odwecianie 8 posłów zo Stronnictwa Pracy, 
którzy opuścili sło. a wraz z nimi p. Karol 
Popiol. 

NA posiedzeniu wieczornym doszło do dal- 
szégo startia. A stalo Bie tak. 

Większość komisji skarbowo - badżetówej 
KRN postanowiła zamanifestować swoje u- 
znanie dla Min. Bozpleczóństwa, nzńanie 
przez uchwalenie dodatkowo ponad normal- 
ne sumy budżetowe symbolicznej złotówki 
na cele tego Ministerstwa. W zwyczajach 
parlamentarnych bywa, że Izby uchwalają 
nietaz skreślenie symtboHcznej złotówki x 
budżetu danego ministerstwa lub urzęda na 
znak braku zanfania. W KRN sastgsowano 
w odniesienia do Min. Bezp. Publ. praktykę 
odwrotną. Dodana symboliczna złotówka 
wyrażać ma zaufanie. 

Klub Posełski PSL wysłał na trybunę po; 
sła Mazura, ażeby ten wystąpił przeciw u- 
chwalentu dodatkowej złotówki dla Min. 
3 są Publ. i poddał krytyce jego działal. 
nose. 

Kiedy p. Mazur zaczął wyliczać różne złe 
czyny, przypisywane Min. Berp. Publ, wte- 
| Ga ann OJ 


Z życiorysów naszych pionierów 
spółdzielczości 
FRANCISZEK STEFCZY” 


Urodzony 1861 r. stadinje na Wydziale Filozo- 
ficznym U, J., uzyskuje 1884 stopień dr. fil.; 1884- 
1808 uczy Stefezyk w Szkołe Rolniczej w Czerni. 
chowie k. Krakowa. Jwż wtedy organizuje pierw- 
cze spółdzielnie kredytowe typu Ralffcieena na te- 
renże Galicji. Podróż do Westfalii, gdzie sphiziel. 
czy ruch kredytowy był wysoko rozwinięty, dała 
Stefczykowi możność praktycznego zapoznania się 
x pracą tegó typu spółdzielczości. . 

Rok 1899 był przełomowy dla rozwoju spółdziel. 
czości na terenie Galicji — powstaje wtedy przy 
Wydziale Krajowym „Patronat“ czyli niejako urzę. 
dowy związek rewizyjny kas spółdzielczych. pod 
kierownictwem Stefszyka. Liczba założonych Kas 
dochodzi szybko do 1500, powstają liczne spół. 
dzielnie mleczarskie i inne rodzaje  spółdzienij 
wiejskich. 

W r. 1918 obejmuje Stefczyk stanowisko naczej. 
nego dyrektora Centralnej Kasy Spółek Rolni- 
czych. 

Plastował później wysokie st4nowiska państwo. 
we. dyrektora Banku Rolnego i prezesa Główne: 
go Urzędu Ziemskiego. 

Dbał Stefczyk nie tylko o praktyczny rozwój 
spółdzielczości, ale tworzył też teoretyczne pod. 
stawy ruchu, pisząc szereg dzieł z dziedziny spół. 
dzłelczości i dająć fniejatywę stworzenia Spółdziel. 
czego Instytutu Naukowego, 

Zmarł Franciszek Stefczyk w r. 1924, na łożu 
śmierci otrzymując wiadomość, że został zamia. 
nowany profesorem Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


=m 0 a i b o om o l 


dy na ławach poselskich podniosła się ple- 
kislina wrzawa. 

Do wrzuwy posłów przyłączyła się galeria. 

Na próżno wiceprezydent Szwalhe. dzwo- 
nił i wzywał do uciszertia się, Posłowie nie 
dali posłuchu wezwaniom przewodniczącego, 
który aa koniec zarzadził przerwę i zwołał 
konwent seniorów. Poseł Mazur nie mógł 
dokończyć swego przemówienia. 

Konwent seniorów obradował, a na sali 
komentowano zajście. Konwent seniorów 
radził długo i powziął decvzie nocineniecia 
p. Mazura pod sad dyscyplinarny KRN. 

Obrady podjeto Na tryhune wszedł p. 
Bieńkowski z PPR i namietnie atakował 
PSL. 

Min. Bezp. Pub. zostało pewolane — mò- 
wił — do uderzenia w faszyzm i reakcję. Na 
czyj użytek, "dla czyich uszu zostało wypo- 
wiedziane oskarżenie przez posła z PST? 
Może dla norei mowy Ryrnesa? Coraz hliż- 
sze jest stadium, w którym naród polski 
powie, że interesy państwowe zostały prze- 
kroczone. 

Tak zakończył swoje gwałtowne wystą- 
pienie p. Bieńkowski. 

Drugi dzień obrad KRN miał przehieg 
spokojny. Treej referenci, a to pp: Mina, 
preześ Bobrowski I miñ. Dębrawski, przed 
stawili Radzie trzyletni plań gospodarczy, 
pó czym dó późnego wieczora trwała dy- 
skusja. 


pelacje, między innymi przedstawiciełe „Bun- 
dn” w sprawie ukarania sprawców pogromu 
kieleckiego i dalszych kroków, zmierzęjących 
do przeszkodzenia tego rodzaju ekscesom. 

Wniosek nagły PSL w sprawie traktowa- 
nia więźniów w aresztach śledczych uzasaa- 
niał psseł Andrzej Witos. pó 

Przeciwko nagłości wniosku przemawiał 
poseł Ochab z PPR, dowodząc, że stanowi on 
demonstrację przeznaczoną na „eksport“. 

Większeścią głosów PP'., PPS, SL i SD 
narłość wniosku odrzucono. 

Pose?! Zaleski z PSL złożył oświadczenie 
w sprawie ograniczenia wolności ałowń po- 
selskiego, w zwiazku z ńrzekazaniem sprawy 
przemówienia posla Wójcika na Komisji w 
sprawie ordynacii wwhorczej i posła Mazura 
na plenum — do Komisji Dyscyplinernej. 
Na tym posiedzenie w drugim dniu zakoń- 
czono. 

W trzecim dniu sbrad, klub PPR złożs?ł 
oświadczenie, ataleujacć w niesłvehdny spo- 
séb PSI.. Nastepnie przystapiono do prołek- 
tu ordynacji wyborczej do Sejmu. Po dysku- 
sji i oświadczeniu się stronnietw w tej spra- 
wie, w głosowaniu imiennym ordynacja wy- 
horcza została przyjęta w trzecim czytaniu 
z r orawkami komisji Stronnicbwa Pracy 
i Stronnictwa Demokratycznege, wiekeze- 
Solà 308 głosów przeciwka 40. i 

Do omówieniá spraw., które były przed- 
miotem obrad, do referatów, do uchwalonej 
ordynacji wyborczej, powrócimy w następ- 


Pod koniec posiedzenia zgłosźóno B inter- | nych numerach „Piasta“. 


F Niedomagania gospodarcze 


w Zywiecczyźnie 


Po tej powodzi korespondenoyj w dziennikach 
blokowych, spodziewaliśmy się w naszym powie. 
ciu smiat na lepsze, Tymtzasem lato przeszła 1 
*prócz prowizorycztych mostów kolejowych, któ. 
re umożliwiają połączenia kolejowe od Suchej do 
Zwardonia, prawie że nic więcej nie zrobiono. 

Brak mostów nawet prówikorycziych ud Sold 
wd Zabłocja aś do Soli; a mostek pod Węgierzuą 
Górką, który w lutym br. oóńlał, ule może być 
peważnie traktówany dla wóżów załadowanych 
ciężarem | sumochodów ciężarowych. 

W Węgierakiej Górce jest państwowy tartak 
przez Niemców zniszczony, Jest jednak w tym 
stanie, że łatwo go odremtontować. 

Chłopi za Polskę ną ssubienicach pogłnęli bez 
pociechy religijnej, be kapłana śpieszącego do 
ofiar, gestapowcy gwałtem z drogi zawrócił 
(ksiądz kilka dni później zmarł na seres, bo tak 


się przejął tym, że mu gwałtem przeszkodzono w 
wykonaniu jego obowiązku, 

Całe szczęście, że powstały chłopskie iaciaki w. 
innych wioskach, bo chłopi nia mogliby nawet 
desek narzezać do nżytku gospodarczego, lub ich 
kupić. 

Rówaież | huta w Węgierskiej Górce, któraby 
mogła zająć więcej robotników, słabo prosperuje. 
Nie więc dziwnego. że drobnerolni względnie 
posiadacze karłowatych gospodarstw, dla braku 
zarobków znajdują się w ciężkich warunkach ma: 
teriałnych. 

Przed wojną był jaki taki zysk z letników, o- 
becnie bogaci widócznie wyszukali sobie inne le. 
tniska, a tych co de Ras przyjeżdżali, widać mie 
było. Nic też dziwnego, że dla braku zbytu iagód, 
grzybów itd. kobiety byiy zmuszone wyjeżdżać 
do Białej, Bielska, czy dalej, bo na miejscu nie 
było komu sprzedawać, 

Góral 


Do 15 września wieś miała otrzymać 


nawozy 


Minister Hilary Mine w swoim zasadni- 
czym referacie na konferencji „Przemysł 
dla wsi* omówił m. in. zagadnienie nawo- 
zów sztucznych odpowiadając na pytanie, 
jak się przedstawia „sprawa zaopatrzó- 
nia wsi w nawozy na dzień dzisiejszy. tzn. 
6 września. Odpowiedź p. ministra ntz my- 
słn była następująca: 

„Ilość nęwozów. która została wysła- 
na na wieś i doszła tam, badź znajduje 
sie w drodze, wynosi 232.900 t. Sa to wy- 
syłki z fabryk krajowych w wysokości 
około 92 tysiące ten, wysyłka importo- 
wanych soli potasowych 58 tys. ton, wy- 
syłka nawozów z dostaw UNRRA około 
43.900 ton, oraz remanenty z akcji wio- 
sennej 50 tys. ton. Na dzień 15.9, przy 
utrzymaniu tego tempa wysyłek, które 
mamy obecnie. a nic nie wskazuje, żaby 
tempo to miało się zmniejszyć, dojdzie 
do terenu, względnie znajdrie sią w dro- 
dze, w wagonach — ogólna liczba nawo- 
gów sztue h w wysokości 273 tys. ton. 
Przypuszczalnie po 15 września, o ile po- 


sztuczne 


w teren około 80 tys. ton. Czyli łącznie 
należy się spodziewać, że w tym sezonie 
rolnictwo otrzyma około 800 tys. ton nA- 
wozów sztucznych, przy czym — ponie- 
waż prawdopodobnie pewna ilość nawo- 
zów potasowych w ilości około 80 tys. 
ton zostanie i nie będzie mogła być roz- 
sprzedana — należy przypuszczać, że w 
złemie — ża tak powłem — pójdzie w 
tym cezonie około 270 tys. ton“. 

Podał też p. minister, że przed wojaą śro- 
dnio w sezonie jesiennym rolmictwe nasze 
zużywało około 200 tys. ton nawozów. Zatem 
wzrost wynosiłby około 70 tys. ton. Majşt- 
ki kornsumowały 84 proc, gospodarstwa 
chłopskie tylko 18 proc. Obecnie gospodar- 
stwa chłopskie spotrzóbaują 87 proc., mająte 
ki zaś tylko 15 proe. To odwrócenie stosun- 
ku oznacza, zdaniem p. ministra Hilarego 
Minóa nasilenie nawozami gospodarstw 
chłopskich. 

Jak dotąd, a jesteśmy już po 15-tym wrze- 
śnla, olbrzymia ilość zapowiedziamych na- 
wozów ”najduje się prawdopodobnie jesr.0ż6 


goda dopisze, będzie mogło dojść jeszcze | w drodze. 


Nr. È 


Zjazd Wojewódzki PSL, który odbył się 
w dniu 15 września br. w Krakowie, w sałi 
Starego Teatru, nie odbiegał w niczym od 
innych zjazdów tego stronnictwa, które od- 
bywano tak przed wojną, jak i po wojnie. 

Tak, jak w czasach dawniejszych, tak i o- 
bcenie zjazd odbywał się pod hasłem: dobro 
państwa najwyższym cełem. 

Może tylko inny był zespół delegatów niż 
dawniej, bo wielu starych działaczy wymarło 
lub pogineło w obozach koncentracyjnych. 
Ale nawet ei młodsi, mają za sobą już pięk- 
ną kartę e okresu wałki z okupantem hitłe- 
rowskirg, a„cały swój zapał wkładają obec- 
nie do pracy w Ruchu Imdowym. 

Sala iona do ostatniego miejsca, 
przejścidłzawioezone, że tradno się ruszyć. Fa 
sama żywiołowość, ta sama jednomyślność,. 
ta sama wolą wwycięstwa i zdec: 
kie się widziało dawniej na sj 


podwórka, tak też i teraz nicią praswodnię 
zjazdu były sprawy pabficzma, chokadząca 
ogół, sprawy wiefkiej wagi, Jak wolności, 
równości, stosowania zasad demokracji 
w życlu itp. 

Od pierwszego oderwania się p. Witaszka, 
wiceprezosą Zarvądu Wojewódzkiego PSL, ta 
wysoka nuta jat nle opuściła obrad, aż do 
samego końca. : 

I to musi wywołać jak najlepsze wrażenie. 
Ta szara masa chłopów-delegatów, która od 
roku 1926 prowadziła walkę przeciwko roie- 
nawidzonemm rężimowi, która była awengar- 
dą w walce o Polske demokratycznfh która 
w okresie okupacji wykazała tyle patriotyz- 
mu, po ła wisrną Demokracji. 

Otwarff? ziazd pieśnią „Nie ramcim ziemi“. 
Kiedy p. Witaszek w przemówieniu wspom- 


niał o ołajeryku, prezesie PSL, zebrani 
powsta z miejsc, przywitali to nazwisko 
starą Indową „Gdy naród do boju“. 


Nas potem przywitania od delegacyj- 
sąsiednich województw kiełeckiego, rzeszow- 
skiego, katowiekiego, wrocławskiego, od „Wi- 
ci* TUL, Ch. T. P. D., Sekcji Kobiet itd. 

Powołano prezydinm honorowe, do które- 
go między innymi zostali zaproszeni: mini- 
ster dr Władysław Kliernik I profesor Fran- 
ołszek Bujak, jedni z najstarszych ludowców 
na terenie Polski. 


Depesze do prezesa Mikołajczyka 
i Zjazdu Warszawskiego 

Wśród burzy oklasków postanowiono wy- 
ełać depeszę do prezesa Polskiego Stronnie- 
twa Ludowego p. Stanisława Mikołajczyka 
następującej treści: 

„Walny Zjazd Delegatów P. S. L. wojewódz- 
twa krakowskiego przesyła Wam, Kochany 
Prezesie, serdeczne pozdrowienia i wyrazy 
hołdu za nleugiętą postawę w walce o reati- 
zację grehramu Polski Ludowej“ oraz depe- 
szą do odbywającego sią równocześnie w War- 
pa Wojewódzkiego Zjazdu P.S. L. o tre- 
ści: „Ważny Zjazd Delegatów P.S.L. woje- 
wództwa krakowskiego przesyła chłopom 
woj. warszawskiego, zebranym na Zjeździe 
wojewódzkim serdeczne życzenia owoenych 
obrad i wytrwania w walce o realizację pro- 
gramu Ruchu Ludowego“. 

Zjazd powołał do prezydium wykonawcze- 
go jako przewodniczacego Klimczaka Stani- 
sława, jako zastępcę Witka oraz na sekreta- 
rzy Podrazę Anteniego i p. Kawecką Ja- 
ninę. 

P. Klimczak obejmnjąc przewodnietwo za- 
znaczył, że chłop polski zdaje sobie sprawę 
z ciążącej na nim odpowiedzialności za losy 
całego Narodu Polskiego, chłop tej odpowie- 
działności sie nie boi, od niej się nie uchyla, 
a uważając się za współgospodarza, walczyć 
będzie twardo o demokratyczną Polskę Lu- 
dową. 


e , i 
Przemówienie p. Bagińskiego 

Entuzjastycznie przyjęty i gorąco oklaski- 

wany, przez zebranych wygłosił referat poli- 


Wójewódzki Zjazd Po 


„PIAST 


w Krakowie 


tyczny Stanisław Bagiński, omawiając sy- 
tuację międzynarodowa, odbywajaącą się o- 
beenie konferencję paryską, sprawę naszych 
granie i sytuację wewnętrzną. NŃaświeftił 
podłoże polityczne zblokowanego — mieste- 
ty — ataku PPR i PPS w formie 4 pytań 
i oświadczył, że właściwą odpowiedź dał już 
prezes Mikołajczyk, który nie porozumiewa- 
jąc się z NKW — w wywiadzie prasowym 
w Kopenhadze, wyświetlił stanowisko na- 
szego Stronnictwa w związku z mową Byr- 
nesa. Podkreślił rodzaje metod stosowanych 
przez partie zbłokowane odnośnie ich pracy 
.agifacyjnej i propagandowej i na tym tle 
projekt ordynacji wyborczej złożony przez 
PPR i PPS. Na rakończenie mówił o wo- 
dzach Ruchu Ludowego i podkreślił ich de- 
mokratyczność i to, że nie reprezentują swej 


własnej połityki, ale są wyrazem żądań mas 


i stąd płynie ich popularność. 
Sprawozdanie z rocznej działalneśc 


Z nierwykle czekawego sprawozdania rocz- 
nego dowietiniełhmy się o stanie wpływów 
i o ogółnej postawie Ruchu Ludowego w wo- 
jewództwie. Członków jest 125.752. Na 1.738 
gromad w województwie jest 1.504 Koła PSL, 
a ponadto 64 Koła miejskie. Na 154 gminy 
jest 151 Zarządów Gminnych PSL. 

W Pow. Radach Narodowych na 900 rad- 
nych — 350 należy do PSL, w Woj. Radzie 
Narodowej na ogólną ilość 120 radnych Klub 
PSL liczy zaledwie 25 członków. 

Na ezłonkach PSL dokonano licznych mor- 
dów i rabunków. Faktów takich zgłoszono 
do Woj. U. B. P. i do Prokuratora kilka- 
dziesiąt (z samego tylko powiatu miechow- 
skiego 34) — sprawców dotad nie wykryto. 


Dyskusia 


Następnie zaczęła się ożywiona, na wyso- 
Kim poziomie wyrobienia politycznego i tak- 
tu stojąca — dyskusja. 

W dyskusji zabierali głos przede wszyst- 
kim chłopi i chłopki, a także synowie chłop- 
sey, którzy w tej chwili z racji swego za- 
wodu należą do klasy inteligencji pracującej. 

Mirek z Miechowskiego podał, że w ostat- 
nim roku sprawozdawczym zginęło 34 chło- 
pów, winowajcy nie zostałi wykryci. Jako 
działacz spółdzielczy podkreślił jako minus 
tymczasowość życia gospodarczego i nie 
wciąganie starych, wypróbowanych spół- 
dzielców do roboty. 

Delegat z Brzeska podkreślił, że dobrobyt 
osobisty chłopa załeżny jest od dobrego funk- 
cjonowania całej gospodarki państwowej i 
dlatego chłop zainteresowany jest rozwejem 
nie tylko rolnietwa, ale i innych dziedzin ży- 
cia gospodarczego i chce mieć wpływ na je- 
go kształtowanie. 

Nalepka z Tarnowskiego mówił o rztrzebie 
dyscypliny organizacyjnej „bo cóż z tego, że 
kochamy i wierzymy Mikołajczykowi gdy 
głosujemy 2X nie, gdy on kazał raz tylko nie 
głosować". Zwolennikom bloku odpowiedział: 
„Kto chce bloku, niech idzie do blokowców*. 

Sałwiński z Krakowskiego analizował re- 
ferendum. 

Matus z Krakowa analizuje 4 pytania, po- 
stawione przez PPR i PPS. 

Koleżanki Sawina, Młerzwina, Kędrynowa 
l wypowiadają się w sprawie potrzeby zgro- 
madzenia kobiet w Sekcję Kobiet PSL, o 
zorganizowaniu podkomisji zdrowia i opieki 
społecznej, o opiece nad młodzieżą chłopską. 


Wybory i zakończenie Zjazdu 

Po żywej dyskusji następuje wybór władz. 
Lista Komisji Matki zostaje przyjęta jedno- 
głośnie przez akłamację. 

Tradycją Małopolski, ukmtą przez pierw- 
szego chłopa Rzeczypospolitej — Wincentego 
Witosa — wybrany zostaje prezesem Zarzą- 
du Wojewódzkiego chłop — Stanisław Klim- 
czak z pow. Dąbrowa Tarnowska, bo jak po- 
wiedział przewodniczący Komisji Matki Ga- 
joch Stanisław, również chłop podkarpacki — 
stać nas na to, aby, stronnictwu chłopski 


Isk. Stronnictwa Ludowego 


„chłop przewodził. (Klimczak pełnił w czasie 
i eRwpacji obowiązki starosty powiatowego de- 
| legata Rządu). Do Zarządu weszli koledzy: 
| Mierzwa, Marcinkowski, Witaszek, Kabat, 
Ołszyński, Witek, Gajoch, Mirek, Trojanow- 
ski, Kozioł Kazimierz, na zastępców: Dadej, 
Biedrawa, Sapyta, Ryncarz. 
x 

Zjazd Wojewódzki wykazał jeszcze raz: 
jesteśmy masą zwartą, nikomu nie chcemy 
odmawiać zasług w walce o Palske demo- 
kratyceną, świedomi swej sły i znaczenia 
w Państwie, chcemy budować lepsną przysz- 
łość współnie z ionymi stronnietwami demo- 
kratycanymi na zasadzie równości, wolności, 
poszanowania godności ludzkiej, ale nigdy 
nie zgodzimy się na to, by warstwa chłop- 
ska, świadomą swych obowiązków i praw, 
miała być tych praw pozbawiona. 


S. p. APOLONTUSZ JÓZEFOWICZ 


Staccato... 


Kiedy sią wszyətko skończy 
w móriwuann lesu darzą —- 

w śmiertalnej swej opończy 
ja tobie się ukaże. 


I słońce Ci sprowadzę, 
ostatnio bzy pozbieram.. 
słoneczną vretęgą zwiążę... 
dowiesz się, Że umieram, 
łe ja — Ciemności Ksležę 
nad grobem brzozy sadzę. 
A kiedy pracę skończę 
paśmiertnej dekoracji 
zostawię Ci opończę 
i znikłe — nie bez racji... 


Pomoc Polonii Ameryk. 
dla rolnictwa 

Stow. „The Rebuilders od Poland* zorgani- 
zowało w Stanach Zjednoczonych A. P., giów- 
nie wśród Polonii Amerykańskiej zbiórko 
traktorów, maszyn I narzędzi rolniczych oraz 
koni i bydła dla naszego rolnictwa. 

Transportem darów amerykańskich do 
Polski zajmuje się UNRRA. Ministerstwo 
Rolnictwa I Reform Rolnych zobowiązało 
eię de skierowywania nadsyłanych darów do 
właściwych odbiorców w kraju, zgodnie z ły- 
czeniami ofiarodawców. 

Według oceny połskiej misji Ekonomicznej 
w Waszyngtonie, możemy otrzymać tą dro- 
gą znaczne ilości koni (około 10.000), trakto- 
rów i maszyn rolniczych. 

Dotychczas nadeszło kilkanaście trakto- 
rów, a w drodze jest 500 koni. 

Organizacje wiejskie i rolniey, posiadają- 
cy znajomych w Stanach Zjednoczonych, 
mogą zwracać się bezpośrednio listownie do 
nich, lub do polskich instytucji w Ameryce, 
z prośbą o przesłanie potrzebnego inwenta- 
rza żywego oraz maszyn rolniczych. 

w listach tych należy podać, że Minister- 
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych podjęło olg 
destarczenia darów właściwym odbiorcom, 
oraz że informacje w tej sprawie uzyskają 
Połacy Amerykańscy w Połskiej Misji Eko- 
nomicznej w Waszyngtonie (Polish Supply, 
Washington 8 D. ©. —2224 Wyoming Ave- 
nne N. W.) oraz w polskich placówkach kon- 
sularnych i biurach UNRRA. 


Polacy przebywający w Libanie, niedługo 
opuszczą ten kraj w wyniku decyzji W. Bryta- 
nii. W Libanie znajduje się około 4.400 n- 
chodźców. ; 


Pomnik Kościuszki na Ziemi Lubuskiej sta- 
nął w Drezdenkn nad Notecią. dzięki. inicjaty- 
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Powiat limaecswskt należy do powiatów 
ubogich. Irzeceło 15 pewierzehni zajmują 
lasy. Ziemia èha, kamienista. Zageszcze- 
nie ludności przel rokiem 1939 wynosiło 102 
osoby wa jeden kilometr, Co do gleby po- 
wiat nasz nie jest nic lepszy od sąsiadują- 
„cego z limaunowszezyzną powiatu, noewotaur- 
skiego, który ma tę wyższość nad pow. lirna- 
nowskim, że ma wiele miejse letniskowych 
i uzdrowiskowych, co nie jest bez znaczenia 
dla stanu gospodarezeso ludności. 

Ruch ludowy miał tu przed wojną i ma 
obeenie silną ostoję. Nie było jednej wsi bez 
organizacji Stronnictwa Ludowego, dziś PSL. 
Strajki rolne wykazywały stuprocentową 
niemal solidarność, nie było łamistrajków. 
W walce o ustrój demokratyczny krwawiła 
się Limanowszezyzna, dość wspomnieć Kasin- 


kę Małą w roku 1937. 


ZBRODNIE NIEMCÓW 

Lata okupacji pozostawiiy straszue spu- 
stoszenie wśród ludności. Tych, co Niemcy 
wywieźli do Niemiec, a którzy dotąd nie wró- 
cili i tych spośród Polaków, których rozstrze- 
lans, łącznie można vbliczyć na przeszło id 
tysięcy csab. Zaś co do Żydów, którzy mie- 
szkali w miasteczkach: Limanowa, Dobra, 
Tymbark, Mszana Dolna i po wsiach jako 
gospodarze, tych wymordowano przeszło 
6.066 asób. 

Badania lekarskie przeprowadzone przez 
lekarzy wśród młodzieży gimnazjalnej w 
Limanowej, stwierdziły, że około 80% jest 
zagrożonych gruźlicą w mniejszym, czy wiek- 
szyna stopniu, a to na skutek złego odży- 
wienia. Więc mamy zdrowe górskie powie- 
trze, ale ludność, zwiaszcza młodzież, przy- 
sziość narodu, mamy fizycznie chorą. 

PRZELUDNIENIE W POWIECIE 

Powiat nasz przed wojną nie był nigdy 

samowystarczalny, mimo że rolnicy używali 
wiele nawozów sztucznych. Przywożono do 
powiatu rocznie około 200 wagonów zboża i 
mąki, nie licząe tego, co przywozili sami 
chłopi z powiatów nowosądeckiego, bockeń- 
skiego i brzeskiego. Dziś, gdy num się 
otwarły nowe tereny na Zachodzie, wielu 
z powiatu wyjechało, tak iż do 81 grudnia 
1945 r. wyjechało przeszło 10.000 osób (z te- 
go wrócilo około 2.000, niemniej jednak prze- 
szło 8 tys. pozostało). : 
- Ostatni spia ludności, przeprowadzony w 
dniu 14 lutego br. wykazał, że na terenie po- 
wiatu mieszka 90.092 osoby. Z braku zarob- 
ków na 1niejscu, 1/3- ludności musi szukać 
chleba gdzie indziej, czyli, ża około 35 tys. 
osób powinno się przesiedlić na Ziemie Od- 
zyskane. 


Jak się przedstawia sprawa wielkości go- | jak porębowiekie 


„PIAST 


napisał Walenty Gawron 


wiecie jest 10 zakładów średnich, 14 gmin- 
nych szkół rolniczych, liczne spółdzielnie ze 
spółdzie!nią rolniczo- handlową „Kosa“ w 
Limanowej. Na wysokim poziomie stoi 
Spółłzietnia Owocarska w Tymharku, której 
opiekunem i duszą jest inż. Marek Józef. 
Spółdzielnia ta wyrabia soki, wina owoco- 
we i marme!adę, zatrudhiając wiele osób, 
a jej wyroby docierają do wielu zakątków 
Polski przez swoje oddziały jak w Krako- 
wie, Katowicach, Raciborzu, Wrocławiu, 
Klodzku, Smolicach i wielu innych na Opol- 
szczyźuie i Dolnym Śląsku Wspomniana 
spółdzielnia posiada ponadto wiasne szkół- 
ki drzew owocowych a to w Jodłowniku (70 
morgów) i w Godszczy w dobrach OO. Cy- 
stersów w Szczyrzycu (60 morgów). 

Miło popatrzeć, gdy się jedźie przez powiat 
limanowski na sady. Niektórzy górale całe 
połacie stoków górskich wystawionych do 
słońca zadrzewili drzewami owocuwymi. 
Jest to wielką zasługą Spółdzielni Owocar- 
skiej w Tymbarku, która dla rolników chcą- 
cvch założyć sad, wydaje drzewka na tak 
zwane gospodarstwa piętrowe. 

Po pewnym czasie, gdy drzewka już owocu- 
ją, właściciel ich zwraca należytość za pobra- 
ne drzewka w owocach, zresztą w niewielkiej 
ilości. Ta właśnie społeczna działalność 
wspomnianej spółdzielni, dała pęd do zakła- 
dania wielkiej ilości sadów. co ż wdzięczno- 
ścią należy podkreślić. 

Pod względem sadownictwa najwyżej stoją 
gminy: Ujanowice, Jodłownik, Łukowica. 
W okolicach wysoko położonych w gminie 
Ujanowice, jak Jaworzna i Żmiąca, rózwi- 
nęło się sadownictwo witni I czereśni odmia- 
ny serkskiej, którą zaprowadził Ś. p. di Jó- 
zef Orzeł, przywożąc takowe z Serbii. Ostat- 
nio ta okolica rozwinęła na szeroką skalę 
uprawę wina kanadyjskiego, które dojrze- 
wa nawet w miejscach zacienionych. 


KONIECZNOŚĆ EMIGRACJI 


Mimo jednak wszystko, mima masowego 
rzucenia się do handlu, mimo przeprowa- 
dzonej reformy rolnej, która tylko nieznacz- 
ną stosunkowo ilość chłopów mogła zaspo- 
Koić, nadał odczuwa się wielki. giód ziemi i 
emigracja na Zachód musi być przeprowa- 


, dzona. Bo chociaż — jak już wspominałem — 


do końca roku ubiegłego przesiedliło się tam 
przeszło 8.000 osób. to jednak tego na wsi nie 
widać. 

Tereny górskie, które były zalesione przez 
wielką własność, jak w Kamienicy własność 
firmy „Saturn“ (Do Kamienicy lubił przy- 
jeżdżać w porze letniej śp. marszałek Rataj), 
dobra im. Wodzickiego, 


spodarsiw rolnych w Limanowszczyźnie, to | dobra Pordesa z Dobrej, Grzegorza Marsa ze 


o tym iniormnje niżej podana tabelka: 


ma:  „ doba  do2-5ha od5-1 ha cdłóbawy ; 
Dobra 180 263 t ? 
Kamienica 426 62 1 — 
Jodłownik 1069 374 72 1 
Limanowa miasto 
i Sowliny 415 47 1 2 
Limanowa-wieg 2264 540 27 2 
Łukowica 1066 345 17 2 
Mszana Dolna 353 150 19 3 
Mszana Górna 924 794 158 3 
Niedźwiedź 104 583 241 19 
Skrzydlna 376 84 4 — 
Tymbark 1549 422 13 — 
Ujanowice 813 396 22 — 
Razem 10459 4060 611 58 


W wiela miejscach górale karemają zbo- 
cza górskie pod uprawę zboża, jednak 2 po- 
wodu warunków klimatycznych, praktyka 
ta okazuje się zawodną. Zbocza muszą być 
zalestone lub obtócone na pastwiska z hodo- 
wlą owiec i bydła rasy górskiej czerwono- 
polskiej, która ma tutaj utaftą sławą. 


SPÓŁDZIELNIE I SZKOŁY ROLNICZE 


Starej Wsi, zostały bardzo przetrzebione. 
Ostatecznego spustoszenia dokonali za óku- 
pacji Niemcy, którzy masowo wywozili drza- 
wo także i z lasów chłopskich, tak, że dziś 
góry liimanowskie w wielu miejscach świe- 
cą pustkami i łysinami. 


JAK SOBIE LUDZIE RADZĄ 


Przed wojną 1939 r. górale na przednówku, 
by się wyżywić, musieli sprzedawać swoje 
drzewo do tartaków, gdzie ich wyzyskiwa- 
no niemiłosiernie. Tąk więc lasy, ozdoba na- 
szych gór, w wielu miejscach pirzepadły. 

Pamiętam jeszcze przed wybuchem wojny 
1914 r. gdy zagęszczenie ludności nie było 


| jeszcze tak wielkie jak dzisiaj, gdy dla gó- 


rala był świat otwarty, gdy mógł wędrewać 
do Ameryki, czy do innych krajów 28 zarob- 
kiem, można było poswołió sobie na większą 
hodowle bydła i wypas wołów, świń, owióc itd. 
Słynne są jarmarki na bydło w Limanowej, 
Tyrmbarku i Skrzydlnej. Hodowla świń była 
wysoko postawiona w okolicach Ujanowia. 
To teź nie dziwnego, że na jesieni przyjeź- 
dżało wielu kupców z Ozech, Moraw i Wied- 
nia i płacili naszym góralom wysokie ceny 


Pomimo takich warunków, górale lima- | za bydło, bo jak sami powiadali, mięso z 
sowBey nie biadają, choć los ich jest ciężki i bydła górskiego jest znacznie lepsze niż 4 


i dokazali wiele, gdyź w. takim biednym po-ł nirinnych okolic a mleko od krów ozerwono- 
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Dole i niedoie powiatu limanowskitgo 


polskich, posiada znacznie więcej tłuszczu 
niż od bydła nizinneso. 

Gospodarstwa karviowate w miejste krów 
są zmuszone do hodowli kóz. 

Ostatnimi czasy. już za okupacji niemiec- 
kiej, rozpowszechniła się hodowla owiec ra- 
sowych a w ślad za tym wyrób swetrów tak 
męskich jak i damskich, zaś ze skór, wyrób 
kożużsżków damskich i męskich. 

Tak to w rozmaity sposób radzą sobie lu- 
dzie, żeby wyżyć na tym bożym świecie. 


Walenty .Gawron 
Rocznica mh 
o W. Brytanię 


W dniach, 14-go i 15-go września odbyły 
się w Londynie uroczystości ku uczezeniu 
rocznicy bitwy o Wielką Brytanie, nażwanej 
przez historyków „bitwą, która ocaliła świat". 
Jednym z punktów programu uroczystości 
był wielki pokaz lotniczy nad Londynem, 
którym uczestniczył szereg lotników 4 po- 
śród tych, którzy brali udział w sławnej bi: 
twie. Obchody przywodze na pamięć uwb 
dnie pełne grozy w 1040 roku, kiedy wapa- 
niałe wyczyny i odwaga kilkuset młodych 
ludzi, pilotujzcych miasżyny, w które techni- 
cy brytyjscy włożyli najlepsze swe zdoby* 
cze, ostatecznie złamały rotęgę lotnictwa nie- 
mieckiego i pozbawiły Hitlera nadziel tatwa] 
inwazji na wyspy Brytyjskie. 

Zanim nadejdzie następna rocznica, ukoń- 
czony będzie pomnik, jaki naród wystawia 
w hołdzże dla dzielnych lotników: kapilca 
RAF-u w katedrze Westminsterskiej, w któ- 
rej uwiecznione zostaną nazwiska wszyst- 
kich lotników RAF-u, którzyy. „4 olre- 
sie bitwy o Wielka Brytanię, tj. m..0zy 10 
lipca u 31 października 1940 roku. GH oku: 


kaplicy znajdować się będzietevit gre b 
cowywany przez znanego '4rt Tugh 
Easton, ekladający się z ofhkk kldcho - 


oskadr, które brały udział w bitwie. W cza- 
sie nalotów na Anglię pobliski wybuch bom- 
by zburzył częsó Ściany kaplicy Henryka 
VII-go, której wschodnią część zajmuje no- 
wo projcoktowana kaplica. Ta zburzona ścia- 
na ma stanowić część pomnika. 

Pośród nazwisk lotników, uwiecznionych 
w kaplicy, znajduje się wiele polskłoh, po- 
nieważ wielu lotników polskich zginęło pod- 
czas Bitwy o Wielką Brytanię. 

Poza pomnikiem ku uczczeniu wszystkich 
lotników, którzy zginęli podczas tej wielkiej ' 
bitwy, polskie lotnictwo myśłiwskio będzie 
miało na terenie W. Brytanii swój własny. 
pomnik, który zostanie wystawiony w North- 
olt, gdzie myśliwstwo polskie miało swoją 
główną bazę operacyjną. Projekt pomnika 
został wykonany przez Polaka, a fundusze 
na zrealizowanie go pochodzą z ofiar społes 
czeństwa, które pragnie choóby w tę sposób 
wyrazić uznanie dla tych lotników, webse 
których cała ludzkość ma tak włąjki diug 
wdzięczności. 


OTWARCIE OŚRODKA METODYCZNO.NAURO- 
WEGO GEOGRAFII GOSPODARCZEJ, 

Kuratorium Okr. Szk, Krak. reaktywowiało 
Osrodek meiodyczno-naukowy geografii gospo- 
dartczej przy Państw. Liceum Adsninistr.-Handlo- 
wym w Krakowie, ul. Kapucyńska 2, Zasięgiem 
pracy Ogniska objęte zostały wszystkie szkoły čj. 
wodowe w Okręu Krakowskim Kierownictwo 
Ośrodką objał prof, dr. R. Mochnacki, Oznisko 
stawia sobie za zadanie realizowanie zarówno o» 
low daukowych jak i dydaktycznych, przy czym 
jako jedno z naczelnych zagadnień wysuwa po- 
znanie struktury gospodarczej Polski powojennej 
ze szczególnym uwzględnieniem Zier Odzyska. 
nych. 

Otwarcie Ogniska oraz I konferencja rejonowa 
odbędą się w dmiach 27 i 28 września br. 
e O | EWĘ) 


I | 
NA FUNDUSZ ORGANIZACYJN Y: l 
P. Gorylska Janina, Kraków 1.000 sł 
„_ Aarsad Gminny PSL Igołomia 1086 2. 
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SPRAWCA MORDERSTWA na osobie 
starosty wieluńskiego, Jan Antczak, został 
skazany przed sąd okręgowy w Częstocho- 
wie na karę Śmierci. 

Mieczysław Rogalski i Czesław Sójka, któ- 
rzy udzielili pomocy mordercy, jak również 
Henrys Maniewski, który Antczaka nakło- 
nii co popełnienia zbrodni — zostali skazani 
na lo lat wiezienia. 

UKRADLI DZWON Z CMENTARZA. W 
kapi'cy cmentarnej w parafii św. Henryka 
we Wrocławiu, niewykryci sprawcy skradli 
dzwon. 

-IGZDA MIESZKAŃCÓW SZCZECINA 
przekroczyia 100.000 osób. 

BOZHUKANY TABUN. Na jednym z pla- 
ców w Ćdyni-Obłuże było umieszczone 1.000 
koni z transportu UNRRA. Gdy nocą z prze- 
jeżźdżającego ociągu rozległ się głośny 

igwizd lokomotywy, spłoszone konie rozwa- 
diły ogrodzenie i rozbiegły się na wszystkie 
strony. W ciągu 2 dni, 50 ludzi wyłapywało 
je w okolicach Gdyni, Sopotu i Gdańska. 
“W czasie paniki dwa konie zostały zabite, 
:a 20 ciężko poranionych. Podobny wypadek 
zdarzył się w Gdyni już raz przed kilku ty- 
godniąqni. 

ELEKTRYFIKACJA W POWIECIE ŁO- 
WICŻ. Dnia 15 września br. odbyło się we 
w.i Garwolin, poświęcenie transformatorów 
i włączenie wsi do sieci okręgu. Garwolin 
jest 62-gą zelektryfikewaną wsią powiatu ło- 
wickiego. 7 

ZGON WYBITNEGO MALARZA. Na wsi 
pod Warszawą zmari w wieku 82 lat znany 
malarz, prof. Włodzimierz Nałęcz. Szereg 
obrazów o tematach z dziejów marynarki 
polskiej z „Bitwą ped Oliwą w 1627 roku“, 
zakupionych przed wojną de zbierów pań- 
stwowych, zginęło zapewne bezpowrotnie w 
powstaniu warszawskim. 

SPECJALNY SĄD KARNY W KATO- 
WICACH na sesji wyjazdowej w Będzinie, 
skazał na karę śmierci 4-letnią Annę Lewiń- 


" ska. która w latach 1946—45, będąc na usłu- 


gach gestapo w Dąbrowie Górniczej, denun- 
cjowała Polaków i brała osobiście udział w 
kilku rewizjach i aresztowaniach. Lewińska 
w czasie okupacji była postrachem wielu ro- 
dzin polskich. : 

ZA WYŁUDZANIE PIENIĘDZY. Spe- 
ojalny sąd karny w Krakowie skazał na 5 
lat więzienia Stefana Feldmana, który w cza- 
gie okupacji niemieckiej wyłudzał od rodzin 
pieniądze, na rzekome starania o uwolnienie 


„PIAST 


bliskich im osób z wiezień niemieckich. 

BĘDZIEMY MIELI ZEGARY ŚCIENNE. 
Państwowa Fabryka Zegarów w Świebodzi- 
cach na D. Śląsku, przystąpiła do seryjnej 
produkcji tanich zegarów ściennych dla wsi. 
Początkowa produkcja tych zegarów będzie 
wynosiła 500 sztuk miesięcznie. 

POD LUBACZOWEM oddziały wojskowe 
i milicji rozbiły bandę UPA (Ukraińskiej 
Powstańczej Armii). : 

MORDERSTWO W NOWYMI SACZU. Za- 
mordowano tu Bożene Maliszewską lat 17, 
rodem z Warszawy, pracowniezkę Miejskie- 
go Komitetu Opieki Społecznej. Śledztwo 
w toku. 


odbędzie się w Katowicuch kongres Techni- 
ków Polskich. Kongres zajmie się 38-letnim 
planem gospodarczym w Polsce. 

MINISTERSTWO PRACY | OPIEKI 
SPOŁECZNEJ ustanowiło 100 dorocznych 
stypendiów w wysokości po 1.500 zł miesięcz- 
nie dla niezamożnych studentów szkół wyż- 
szych, którzy zobowiążą się do służby w u- 
rzędach tego r"nisterstwa po ukończeniu 
studiów. 

MUZEUM WOJSKA POLSKIEGO otrzy- 
ma z Anglii eksponaty dotyczące Wojska 
Polskiego, sformowanego na Zachodzie. Osob- 
no utworzony zostanie dział Marynarki Wo- 
jennej. 

w NAWOJOWEJ otwarto Liceum Gospo- 
darstwa Wiejskiego, mającego kształcić ho- 
dowców i kierowników hodowli wysokogór- 
skiej w Polsce. Jest te jedyne liceum tego 
typu w Polsce. Na kurs zapisało się 43 słu- 
chaczy i 7 słuchaczek. Wojewódzka Rada 
Narodowa w Krakowie wstawiła do budże- 
tu pozycję zł 2.500.000 na potrzeby liceum. 

w KOŻMICACH WIELKICH, gmina Wie- 
liczka-Wieś, wybuchł pożar w zabudowa- 
niach Stanisława Sumary. Pastwą pożaru 
padła stodoła wraz z tegorocznymi zbiorami. 
Szkody obliczają na 300.000 zł. 

W ŚCIĘJOW!ICACH, pow. Kraków, w cza- 
sie naprawy moteru, pękło koło rozpędowe, 
którego odłamki zraniły ciężko mechanika 
Stanisława Kuśmierza z Bielan. Nieszczę- 
śliwy, przewieziony do szpitala w Krakowie, 
zinurł. 

PAŁECZNICA, pow. Miechów. W „dożyn- 
kach“ zorganizowanych tu przez „Wici“ w 
dniu 8 września br. wzięła udział gremial- 
nie młodzież wiciowa, jak również starsi. Na 
program złożyły się tańce ludowe, śpiewy 


Jak szewc wróżem został 


anegdota ludowa 
spisał Jasiek Dworak z Kaszowa 


Dawnymi czasy, kiedy to ludzie jeszcze , 


w diabły i w czary wierzyli a lata trafiały się 
mieurodzajne i głód po wsiach dokuczał, ze- 
„Szli się w jednej wsi radni z wójtem na zebra- 
nie. gminne, ażeby jakoś b. :dzie zaradzić. 
Długo medytowali aż uchwalili, żeby każ- 
dy gospodarz, biedny czy bogaty, żywił 
wszystkich wsiowych ludzi przez trzy dni 
w roku; bo tak wypadało, jako, że wieś nie 


była duża, ino coś na sto dwadzieścia nume- | 


rów. Radnym przypuzała do smaku ta uci wa- 
ła, boć przecie każdy rad był, że już jego 
baba- nie będzie się musiała codzień trapić 
o drzewo na podpałkę i nie będzie czasu 
trwonić na gotowanie warzy i mycie garków. 
Każda weźmie ino garnek i przyniesie goto- 
we chłopu i dzieciom a zresztą będzie mieć 
święty spokój przez cały boży rok. 

Zaraz nazajntrz miało wejść w życie to 
zarządzenie gminne po kolejce za numerami 
chałup. Pierwszy numer chatupy mial szewc, 
co buty szywał (be ta dawniej kełkami nie 
zbijali ino szyłi podeszwy dratwą). Szewc 
ten miał też spory kawaiek łąki; a że przy 
„tym zarobił na szewieczce to mu zazdrościli 
ci, co żadnego wsiewego rzemiosła nie umieli. 

Zaraz po naradzie w gminie przyszli do 
jniego wójt z radnymi i powiadomili go urzę- 


wiązek wyżywienia gminy przez dzień ju- 
trzejszy i że wobec tego winien na jutro ra- 
no nagotować jadła dia wszystkich. Zmart- 
wionej szewcowej, że tyle garków nie ma 
w chałupie, poradzili napożyczać od sąsia- 
dów. Potem posłali kulę po całej wsi, żeby 
się ludzie schodzili od rana do szewca po ja- 
dło. 

| Szewc nie był bogaty. Chował ino jałów- 
kę i krowę i myślał se: — Trzeba bedzie o- 
boje zakie, bo sama krowa ne wystarczy 
dia tyiu ludzi. A jak ja zacznę tax i inni bę- 
(dą musieli zrobić to samo. A zresztą trza 
| dać mięsa, bo inaczej bym od ludzi raslu- 
chał ugryzków, żem skąpy i jażowizną kar- 
mię. 

Nie namyślając się długo, zawołał takie- 
go, co się we wsi trudnił pokątnym ubojem 
i ten mu zabił oba bydlęta, mięso poćwiar- 
tował, a skóry na płocie rozwiesił, żeby obe- 
schły. Szewcowa z kumoskami i sąsiadkami 
na całą nec zabrały się do gotowania i na 
rano było już warzy dla wszystkich. 

Schodzili się ludziska z garkami, brali ile 
chcieli i nie tylke starczyło dla wszystkich 
ale jeszcze niektórzy zachwalali, że rosół tłu- 
sty i kluski z ziemniakami dobrze omaszczo- 
ne. Ej, bo też krowa z jałówką chude nie 


Wiadomosci z calej Polski 
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dożynkowe, przemówienia i wręczenie wień- 
ców wójtowi i innym zasłużonym obywate- 
lom gminy. ' 

POMNIK KOPERNIKA W OLSZTYNIE. 
Z inicjatywy wojewody olsztyńskiego, d-ra 
Robla (b. wicewojewody: krakowskiego), zo- 
stanie zbudowany pomnię Kopernika, który 
stanie ma tle zamku olsztyńskiego, którego 
w swoim czasie bronił ten genialny uczony 
przed Krzyżakami. + 

W WADOWICACH nieznani osobnicy na- 
padli na pracowników firmy „Społem“ i gra- 
bowali 150.000 zł. Za sprawcami zarządzono 
pościg. 

W MAJĄTKU RARSTWOWYM JO- 
DŁOWNIK, powiat Limanowa, skradziono 
sześć koni z UNRRA. 

BRAK POLSKICH LEKARZY. Na Dol- 


„nym Śląsku daje się dotkliwie odczuwać brąk 


polskich lekarzy. W takich np. Wambierzy- 
cach (między Kiodzkiem a Wałbrzychem) 
jest tylko szpital niemiecki, w którym urze- 
duje 2 niemieckich lekarzy i siostry Niem- 
ki. Chorych polskich przyjmuje się tu jak 
„z łaski”. 


Z Z ZZ ZE O A 
Komunikat 
larzadu Krak. Oddziału Źwiązón Dziennikarzy R.P 


W związku z artykułem Ireny „Pancerz Grabow- 
skiej pt, „Czy pieniądz- w Polsce traci na war- 
tości” zamieszczonym w numerze 187 „Echo Kra- 
kowa“ z dnia 17, 9. br. a omawiającym wewńę- 
trzno-organizacyjne posiedzenie członków krakow. 
skiego Oddziału Związku Zawodowego Dzienni- 
karzy R, P. Zarząd Qddziału 'na posiedzeniu w 
dniu 17 bm. stwierdził, że szczegóły z przeprowa- 
dzonych obrad podane w tym artykule są nie. 
zgodne z prawdą, a w szczególności, że prezes 
Oddziału red. Fryderyk Łęski niş wygłaszał ża. 
dnego referatu, ani też mie "użył słów „pieniądz 
leci“. Ze względu na przekroczenie przez autorkę 
zasad kodeksu ebyczajności dziennikarskiej i za- 
sad organizacyjnych, sprawa została przekazana 
do Sądu, Dziennikarskiego. W związku z tą SDTA. 
wą Zarząd jednomyślnie uchwalił votum ząufa. 
mia dla Kol. prezesą F, Łęskiego. 


Bracka 10.tel.541-22 


ino im się z nich kurzyło i po drodze chwali- 
ły mądrość rady gminnej, dbałej, by .ezłek 
nie ino samą jałowizną karmił się przez ca- 
ły boży rok. Bo ludzie, jak ludzie, wszędy 
jednacy: dla siebie to"by przecie nikt by. 
dlęcia nie zabił, a kupić mięsą'też by mu ża! 
było. Ale u kogo i zą darmo to zawsze” naj. 
lepiej smakuje. I fak se biedne ludziska 
smaku narobili i cieszyli się, że tak już bę- 
a pa ZU „nawet za to wysłać do 
wójta i radnych osobn. ję z podzi 
Lat lady ą delegację z podzię- 

Ale cóż. Drugi numer chałupy*mi ój 
Widząc, że szewc krowy i jati y. 
łował, przeląkł się, że i na niego wypadnie 
to samo nazajutrz. To też zaraz wieczór we- 
zwał radnych i gada im: F 

= źle jest! Jak tak zaczniemy, to Wy- 
zjadaray wszystkie krowy zo wsi; w mieście 
panowie pochtd.ą bez rosou, nasze dzieci 
pomrą bez leka, a pola bez Gnoja wyjałoę 
wieją i nie się nie urodzi! Adziadzięjemy 
skretesem! Nawet grosza nie uciułamy na 
kupno cyckowych cieląt!.. Tak dalej iść nie 
może !.. 

Radni przytaknęli mądrym słowom wójta 
i zaraz wysłali kulę przez wieś z zapódkiedzii | 
że odwołuje się wczorajsze, zarządzenie i niech 
sobie każdy w chałupie dla siebie gotuje. 

> Kiedy kula przyszła do szewca, rozpłakali 
się oboje z babą, bo z zabitych bydląt już hie 
wiele do jedzenia zostało a*wszystko, ca 
sprzedać: mogli, to te dwie skóry wiszące na 
płocie. | 

Ale szewe rychło otarł łzy z gęby i gada 


że na niago pierwaaegoę wypada obo-ę były! Niosły baby od szewca pełne garki,| do baby: 


I 
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Wiadomości ze świata 


Mołotow 
0 zachodnich granicach Polsk: 


Praedstawiciei Polskiej Agencij Prasowej w Pa- 
ryku uwróch stę da ministra spraw zagranicznych 
FSSR W. Mołotową z prośbą o przedstawianie pun. 
ktu widzenia rrądu radzieckiego, w związku z 
przemówientom sekrótarza stanu USA Byrnesa 
w Btutigarcie. 


Mister Mołotow w dłuisxym wywodzie przed- | Wei To Kier 
stawił radziecki punkt włdzenia w tej tak dla nas | skiemu działalność. W potępieniu tym znalazł” się 
į także wyrazy uholewanią, że ostatnie napaści po- 


ważnej sprawie a między innymi powiedział: 

-.„decyrja berlińskiej konferoncji, podpisana 
przez Trumana, Attlee i Stalina, już określiła aa- 
chednie granice Polski | czeka tylko na nadanie 
jej odpowiedniej formy na przyczłej międzynaro- 
dowej konferencji przy zawieraniu pokojn z Niem. 
cami“. 

„Istotnie poszczególne zformułowania w mo- 
wie p. Byriuesa na temat zachodnich granic Polski 
mogą wzbudzić tę mb ową wątpliwość co do trwa- 
łości stanowiska niektórych amerykańskich kół 
ednośne tego zagadnienia, ałe a drogiej strony 
jest całkiem oczywiste, że takte kwestie nie mogą 
być przedmiotem jakichkolwiek przemijających o- 
bliczeń politycznych. Historyczną decyzja konfe- 
rencji berHńskiej o rachodnieh granteach Polski 
nie może być przez nikogo podważana. Fakty zaś 
Świadczą o tym, że uczynienie tego obecnie jest 
już wprost niemożliwe, Oto jest punkt widzemia 
rządu radzieckiego". 


.. 
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Zaburzenia w Palestynie 

Problem palestyński . należy niewątpliwie do 
jednego z najtrudniejszych, Dotychczasowe decy- 
zje w tej sprawie nie zadawalają żydów, niemniej 
nie są z nich zadowoleni i Arabowie, Podziemne 
organizacje żydowskie przeszły już oddawna do 
działalności terrorystycznej, co z drugiej strony, 
ze strony Anglików wywołuje represje. Front ży- 
dowskich organizacji podziemnych nie przedstą. 
wia się obecnie tak jednolicie, jak to było na po- 
czątku akcji przeciwbrytyjskiej. Działające dotąd 
wspólnie dwie orzanizacje podziemne „Irgun Zveli 
Leuni" | „Hagenah", zerwały między sobą stosun. 
ki. Tajna radiostacja żydowska „Głos wołającego 
Svjonu” oświadczyła, iż pierwsza z tych organi- 


E 


— Nie płacz, babuś, nie płacz... Nie ma 
złogo, co by na dobre nie wyszło, to i z tą 
biedą jakoś poradzimy... 

Ale wiadomo, że nad babą nie warto się 
użalać. Toteż i ona dopiero teraz ruzpła- 
kała się na dobre. Stanęła kole płotu i zaczę- 
ła głaskać obie skóry i polewać je łzami: 
.— Oj, moja Cyrana! Oj, moja Cielisia! 
— zawodziła nad skórami (choć przecie nie 
cielęcia, ale jałówki żałowała; ale po wsiach 
to i jałówki, chociaż już duże i przed ocie- 
leniem, cielęciami nazywają przez przyzwy- 
czajenie; bo i konia, chociaż już dużego i 
zaprząganego, ale w chałupie uchowanegu, 
też każdy „Źźróbkiem* nazwie). 

— Amo —: gada szewc, — pójdę ja we 
świat z tymi skórami. A jak mi je się uda 
dobrze sprzedać, to by się jakie cyckowe 
cielę kupiło i pikłało biedę od nowa. 

Obmacał skóry na płocie, ale że jeszcze 
mokre były i ciężkie, musiał poczekać naza- 
jutrz do połednia, aż obeschną lepiej. Jużci 
że skóry trzeba było oganiać przed psami, bo 
się już z całej wsi zwgchały i podchodziły. 

Na drugi dzień kole połednia: skóry już 
stwardły. Ae za to tyla na nich much sb- 
siadło, tak się okropnie roiły, że aż skórami 
ruszały. Wyszu:cał duży worek, baba przy- 
trzymała a on raźno z muchami wrzucił je 
do wora, niby ze złością (bo go już szewska 
pasyja brała na wójta i radę gminną, i na 
cała wieś, co jego krowę i jałówkę zjadła). 

Wójt-sasiad ino się zza węgła popatrywał, 
co to szewc robi. Widział, że wziął lage do 
ręki, zarzucił worek na plecy i poszedł. Po- 
szedł w.drogę przez drugą i trzecią wieś. A 
trza wiedzieć, że dawniej wsi nie były tak 
gęsto kole siebie i trza było od jednej do 
drugiej iść milę. Ale że każdy szewc ma 
letkie nogi, bo wysiedziały, to mu się szło 
dobrze i ani mę spostrzegł, że już słońce nad 
zachodem. 


zecyj kontynuować będzie dalej swą dzłałalność. twe chłopów 247 wendatów (zyka 306), kon- 
Działalność terrorystyczne w Palestynie spoiy- gerwatyści 212 mandatów (strata 6%), komu- 
ka się Jednak z najostrzejszą krytyką światowego | nlści 88 miejsc (zyskali 67). 


przedstawicielstwa Żydów jakim jest Agencja Ży- » w ła 
dowska. Przedsiawicicie tej Agencji potępili osta- I z, zultaty wyborów wpłyną na skład 


tnio, w najsurowszych słowach, wypadki, jakie | á DA : 3 
miały miejsce w Palestynie. Napaści organizacji? Dzienniki narodowe podkreślają zwycię- 
terrorvsiyeznych, określone zostały jako rozbój- stwo partii umiarkowanych, liberałów i rol- 
nictwo j zakwalifikowane do najbardziej szkodli- ników, co można uważać za wypowiedź prze- 
boty, utrudniającej Kierownictwu Żydow.- | ciwko programowi socjalizacji. 

Z wyników wyborów widać, że do steru 
państwem dojdzie rząd koalicyjny. 
ciągnęły za sobą śmierć niewinnych Arabów, 


. 
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20 WRZEŚNIA 
WYROK W NORYMBEDZE | 


Wyrok Trybunału Międzynarodowego w | 
Norymberdze, który sądzi głównych zbrod-, 
piarzy wojennych, będzie ogłoszony w dniu, 
30 września br. 

Sojusznicza Rada Kontrolna postanowiła, , 
że data i miejsce egzekucji, będą podane do 
publicznej wiadomości dopiero po wykona- - 
nin wyroku. 

Po ogłoszeniu wyroku, Rada Sojusznicza 
wyda specjalny komunikat. Prócz komuni- | 
katu ogłoszone będą motywy wyroku. j 


Kalendarz Ludowca 
nga rok 1947 


wyjdzie z druku w polewie listepada 1946 r. — jako 
wydawnictwe 
CHLOPSKIEJ SPCŁDZIELNI WYÓAWNICZEJ 

KALENDARZ LUDOWCA w objętości ponad 3% mbios 
druku hędzie naw.enał: 

obok kalendarium rocrmsge, ezczegółowy kalendarz 

| poredy fachowe dla robót w polu, oborza, sadzie 

1 pasiece; 

pamady z wakregu przepisów prawnych, działaności 

aamurządów oras organiracji apoleczno- gospodar, ; 

porady wotwrymaryjne; 

bogaty dział artykułów społeczno-polityczuych, rol- 

niezych i oświatowe.kultunalnych. 

Urcaminicgniem | upiększaniem Kaiondarza ùgda licane 

ihistmioje oras nu$wary Hteraskie pisarzy ludowych, 

KALBNBARZ LUDOWGA w nakł około 150.000 afz. 

będada rajpowessobniejznym wydawniorwem dla wi. 

Cena Kalendaszz około 10 zł, w przedpłacie — 70 zł 

Zamówienia c prsedpłatą są wazo do dnia 1 listopada 

1046 r. w ranie przeałnada x góry calej należności. 
Duloczenia de Kałendarna Ludewca 
przyjmujemy de dala 15-go października 1946 r. 
Cena ogloczcń: 
1 etr. — 15.060 mi; 0,5 otr, — 3.000 zł; 1/4 etr — 5.000 ml; 
1/8 aw. — 3.060 mł. 

Zamówienia na Katendarz Ludowca | ogłoszenia należy 

prassyles że Chłopeokiej Spółdzielni Wydawniczej —— 

Warszawe, Al, Jersuslkmelcia 00. Kento ozekowo PKO 

Nr 1—4.000 


b 


6) 
d) 


PRZED WIELKĄ DEBATĄ 


W IZBIE GMIN | 
W październiku rozpocznie się w brytyj- 


skiej Izbie Gmin wielka debata nad pelltyką 
zagraniczną Wielkiej Brytanii. Tematem 
obrad będzie przede wszystkira sprawa Cie- 
śnin oraz nota brytyjska w sprawie Darda- 
neli, wystosowana przed paru tygodniami de 
Związku Radzieckiego. 


WYNIKI WYBORÓW SAMORZĄDOWYCH 
W SZWECJI 

W całej Szwecji odbywały się wybowy do 
ciał samorządowych, tak zwanych Lands- 
tingów (sejmików). 

Pod względem uzyskanych mandatów wy- 
niki przedstuwiają się następująco: Socjal- 
ni-domekrnel 743 misjscn (stracili 8%, Hbe- 
rułoewie 252 mandaty (zyskali 74), strennłe- 


zoggad 
Chieptkiej Spólżełsia! Vtytawniczej 


za — 
Pamię:ajoie 
olanduszu organizacyjnym 


w tym worku bezączy. A szewc z figłów od- 
pedriał mu, że wiezie w tym worku wróża 
i jeździ z nim od wsl do wsi. 

— Wróża wieriacień Pamiqiajcież, jak ino 
zajedziemy do chałupy to mi zaraz musicie 
powródyć. 

Zajechali w sam raz pod tę samą cha- 
łupę, co wiecaór szewc stał przed nią. Fur- 
man stanął i odprzęgał konia a szewc tym- 
czasem zerknął okiem przez szparę do izby. 
Patrzy, a baba widać dosłyszała, że chłop 
już przyjechał i eleganckiego pena schowała 
do skrzyni i zamkła wieko, i niby nigdy nie 
wychodzi przed męże z latarnią i gada: 


— Oj, mój Jasicku, a jakże się ta masz? 
i obłapia go za szyję. Dopierom za ciebie pa- 
cierz końeryła mówić, żebyś jak najprędzej 
zdrowy wrócił, bo mi się tak cnie samiut- 
kiej w chałapie... 

— Oj, Maryś, i mnie się też cniło bez cie- 
bie. Ale dziś przywiozłem ci podróżnego. co 
wozi wróża we worku... 

— Ojej, a broń-że cię Boże wróża do cha- 
łupy ściągać! Chcesz, żeby cię ksiądz nie 
rozgrzeszył... Nie słyszałeś, jak nieraz :" 
kazaniu gadał, że we wróżby ciężki ave) 
wiszzyć ?... 

Ale chłop był bardzo ciekawy, co też wróż 
powie i zawołał szewca do irby i żonę popro- 
sil, żeby im obomu dala co zjeść. Baba przy- 
miosła miske ziemniaków ze żurem i nie- 
chcące uwadziła nogą o stojący worek aż w 
nim muchy zaburczały. Chłop przypomniał 
gebie | kama! wróżyć, chociać beba na wszy- 
Bo obowiązki go zsklinała, żeby dał spo- 

ój. 

Szewc poruszał workiem i muchy zabu- 
czały w Środku. Sam zaś nadsłuchiwał i ni- 
by to z brzęku much przepowiedział: 


(Dokończenie na str. 7) 


Skręcił do najbliższej wsi poszukać nocie- 
gu, ale że w worku na gorącu skóry Się za- 
śmierdziały i czuć było aż okropa, te się go 
ludzie brzydzili i wymawiali się, jak mogli 
od noclegu. Zrobiło się ciemno, aż stanął 
przed jedną chałupą niedaleko ode dworu, 
i myśli, co tu robić: wejść czy nie wejść. 
„Myśli nad noclegiem i nagle dojrzał, że ja- 
kiś panicz elegancko ubrany idzie z pałacu 
pokryjomu i wchodzi do tej chałupy. W tej 
chwili, ekna, przedtem oświetlone, ktoś za. 
paskami pozasłaniał. Podszedł bliżej i zau. 
ważył przez szparę, że w izbie stoi ten ele- 
gancki pan a baba wsiowa łasi się kelo nie- 
go i stawia przed nim na lawie pieczone 
kaczki na brytwannie i flaszki z winem. Ale 
pan odsunął jedzenie i spojrzał na nią. Ona 
zaś schowała jadło ped komin, a flaszki na 
nalepę i przyrzuciła zapaską. 

Szewc sobie myśli: — Nie będzie z tej ko- 
zy mięsa, nie znajdę ja tu noclegu, niech się 
ta kobieta zabawi z jaśnie panem; już ja im 
na zawadzie nie stanę. 

I poszedł dalej drosą, a tu ćma coraz więk- 
sza. Aż naraz słyszy, że ktoś jedzie drogą 
i śpiewa tak, jak to dawniej śpiewywali fur- 
mani, co z daleka do chałupy zajeżdżali po 
długim furmanieniu we Świecie; tacy śpie- 
wali z radości, że z fisu z zarobkiem jadą. 
To też szewc zaraz poznał, że pewnie jakiś 
furman wraca w sweje strony i zaraz Pana 
Boga pechwalił i e dregę zapyta. 

— Oj, kaz wy tyz debry człowieku tym 
czasem idziecie? Chybaście obcy?... A wie- 
cie wy, że nim nadykiecie najbliższą wieś, 
to już będzie rane, bo de niej więcej jak trzy 
mile, a droga przez las... Nie łaźcież po no- 
cy, ino ze mną siadajcie a prześpicie się u 
mnie w chałupie. Samem ino £ babą, w tej 
chałupie kole dworu... 

Szewc wrzucił worek na wóz aż muchy w 
nim zabrzęczały, aż furman zapytał, co tak 
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Lhiopska Spółdzielnia Wydawnicza 


Warszawa, ii. Al. Jerozolimskie 85 
wydała nasterujące książki w s:r.i „Biblioteka Rucha Ludowego" 


1. Program i Statut P. S. L. cena zł 30,— Cena zł 
3. Lata Chłopskiej Wałki — Z, Augu- 9. Pieśni Batalionów Chłepskch — 

styński > 30.— w opr. W. Batki a 30.— 
4. Samorząd Terytorialny — P. Ty. 10. Znaczenie drobnej i średniej wła- 

piak » 0 sności — S. Szymański ~ 2B.— 
5 W służbie narodu i państwa — 

St. Mikołajczyk = 30.— W draka: 
6. 50 lat pracy i walki — J. Dec 5 20.— | 11. Księga pamiątkowa na 50-lecie Ra. 
7. W. Witos na tle epoki — Dr. W. chu Ludwego (1895—1945) — 

Kiernik „ 20— w opracowamiu prof. St. Pigonia „  2%60.— 
8. Dlaczego jestem ludowcem — 12. Pamiętnik Kongresu P. S. L. 1946 r. 

F. Mleczko „=.  3%8— w opr. J. Deca „ 06— 


Każdy Śidowiec i czytełnik „Piasta“ może nahyć powyższe wydawnictwo po cenach ulgowych 
na podstawie zamówień przez pocztę w Centrali Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej: 

10 broszur (Nr. 1—10) zamówiono łącznie — kosztują zł 175.— 

Książki Pamiątkowe (zawierające po 250—300stron dużego formatu) przy zamówieniu z przed. 
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va 
dziedzinie różnych asortymentów, informując niie- 
dry innymi, że całe zapotrzebowanie nawozów 
sztucznych nie mogło być pokryte, jednak pod 
'względem procentu tego pokrycia, woj. krakow- 
skie stoi na pierwszym miejscu. 

Kierownik Oddziału Włókiemniczego „Społem” 
p. Kłysik, poinformował, że artykuły tekstvlne 
(dostarczała dołąd tylko Państw. Centrala Handlo. 
iwa, dopiero obecnie ma możność rozprowadzrć 
de spółdzielczość, przy czym %00/ przydzielanyci 
Społem“ tekstyliów, otrzymywać będzie wieś. 

Na koniec dyr. Rudzki ze Związku Rewizyinocy 
poruszył sprawę udziału spółdzielczości rolnicza 
handiowej w pracach Komitetów Dnia Snółdzieł 


"rza 


Stanowisko posła Żuławs”/eno 
w sprawie bloko wyborczego 
Na jednym z posiedzeń klubu PPS znamy przy. 
wódca socjalistyczny poseł Zygmunt Żuławski, 
zgłosi formałny wniosek, aby Polska Partia So. 
szamfistyczna poszła do wyborów osobno, 
Poseł Żułąwski dowodził, że na listę samodziel- 


płatą kosztują: obie — 350 zł, — jedna — 175 zł. Zamówienie z przedpłatą należy nadsyłać w 


terminie do 1 sierpnia 1946 r. przesyłając z góry całą należność, 
Chłopskiej Spółdziełni Wydawniczej w Warszawie, ul. 


Jerozolimskie 85 lub do Oddziału Chł Sp. Wyd. Kraków, Basztowa 17. 


Zamówienia należy kierować de 


-Spóździelczość pod 


W dniu 21. 9. obradowali w sali „Społem“ w 
Krakowie delegaci spółdzielni rolniczo-handlo- 
wych i spółdzielni Samopomocy Chłopskiej z te- 
renu województwa, Konferencja, którą zwołał 
Związek Rewtzyjny, poświęcona byłą dwu zagad- 
nieniom: 

1) kredytowi inwestycyjnemu, z którego mogą 
korzystać spółdzielnie składając do 27 września 
wnioski o kredyty na rozbudowę lokali i przed. 
siębiorsty sytwórczych, 

2) tak zwanej „akcji M 50%, akcji rozprowadza- 
nia towarów przemysłowych na wsi. 

W pierwsi sprawie, po zagajeniu dyr. Wójcice 
kiego i weferecje rew. p, Sendora, wypowiadali 
się uczestnicy, . zgodnie domagając się przesunię- 
cia terminu składania wniosków o kredyt inwe- 
stycyjny, który jest zbyt krótki. Dyrektor Banku 
Gosp. Spółdz. p. ($zczepamiec, zwrócił uwagę na 
konieczność właściwego zaplanowania użycia kre- 


— Toli on haw gada, żebyście nie jedli 
ziemniaków ze żurem, bo pod kominem sto- 
ja kaczki pieczone w garku pod denkiem. 

Furman z niedowierzaniem zagładnał i aż 
oczy otworzył: 

— Hej, wróżu, a może by on tak jeszcze 
jakie wypicie wywróżył? 

Na to szewc znowu poruszył workiem, mu- 
chy zabrzęczałży, a on, niby ten brzęk na ję- 
zyk ludzki przekładając, gada, że na nalepie 
przykryte zapaską stoją dwie litrowe flaszki 
z winem. 

A kiedy sobie oba podpili, chłop znowu 
zaczął nalegać na szewca, żeby jeszcze wró- 
żył, bo.nMślał, że się to wszystko z niczego 
bierze. Ale baba, jak ino posłyszała, ręce wy- 
' ciągnęła p obrazków i jęła zaklinać, by dał 
spokój: 

— Nie widzisz, że on w tym worku ma 
diabła!.. Przecie tu u nas w chałupie nigdy 
nic takiego nie było. A wyżyń-że tę przy- 
błędę, jeszcze nam tu diabła wywoła! 

Ale chłop się uparł i szewc znowu potrząsł 
z workiem i niby zafrasowany przepowiedział: 

— Oj, oj, wiecie wy, że on teraz coś złe- 
go wróży.. Aż wam się boję powiedzieć.., 

Wtedy baba zaczęła błednąć i krzyczeć w 


lał szewca: 

— Nie bójcież się, bo ja żaden bojący. 
Służyłem we wojsku i jeżdżę nocami po fur- 
mankach, to się niczego, nie przelęknę... 

— Ano, kiedy chcecie, to wam powiem: 
Macie diebła w chałupie! W skrzyni siedzi! 
Jak nię wierzycie, to nia poruszajcie a prze- 
konacie 3 p. 

Chłop przeżegnał się, podniósł skrzynkę i 
przelękniony odskoczył, bo się w niej coś ży- 
Ko przewaliło: — Co tu począć — myśli. 


skrzynkę, to diabol wyskoczy na 


znakiem rozbudowy 


i akcji dostawy towarów dła wsi $ 


skiej, nie mające odpowiednich magazynów, win. 


mą PPS padłaby znacznie większa ilość głosów. 
oo byleby z pożyłkikan dia obozu demokratyczne- 
go. Wniosek ten jednak nie uzyskał większości, 

E aa | = E ooo 


SESJA PLENARNA KONFERENCJI 
POKOJOWEJ 

Sesja plenarna Konferencji Pokojowej 
rozpocznie się dnia 6 października br. Na 
sesji tej będą rozpatrywane sprawozdania 
komisyj, dotyczących projektów pięciu trak- 
tatów pokojowych tych państw, które w cza- 
sie wojny stały po stromie Osi. 


AL 


dytu į wykazania się takim planem przy realiza. 
cji pożyczki. 

O akcji dostawy towarów przemysłowych dla 
wsi referował dyr, Migała, Kierownik Oddziału 
Roniczego „Społem“. 

Założeniem ąakqdjk jest, że rolnik ma otrzymać to- 
war przy jak nfymniejszych kosztach pośrednie. 
twa. Trzeba więc zorganizować ją w kierunku 
zwiększenia dostaw bezpośrednich do spółdzielni 
terenowych przy zmniejszeniu jak najdalszym o- 
brotów składowych „Społem i wogóle trzebą 
szukać na każdym kroku możliwości skrócenia 
łańcuszka pośredniczego i zredukowania kosztów 
kandlowych. N 

Tak więc np. spółdzielnie Samopomocy Chłop- 


Zmiana cennika ogłoszeń 


Z dniem 1 września 1946 obowiązuje do cen 
cgłoszeń wuwidocznionych w „Cenniku Ogło- 
„szeń* 10%/6 dodatek na rzecz Gminy miastą Kra. 
kowa stosownie do postanowień 8 13 ust. 2 
statutu podatku od szyldów, reklam i ogłoszeń, 
uchwalonego przez Miejską Radę Narodową 
w dniu 2 sierpnia 1946 r. a zatwierdzonego 
przez Prez. Woj. Rady Narod. w dniu 23. VIII. 
1046, 


ny łączyć się po kilką w zamówieniach i sprowa- 
dzać towary wspólnie. | 
Dyr. Migała przedstawił sytuację handlową w 


izbę, porozbija obrazki i okna i narobi szko- 
dy... A zostać z diabłem na noc i spać z nim — Nie wiem ja, czy ty 
A. Ą a r prawdę gadasz, 
w jednej izbie ? | | ale jąkeś człowiek katolik, a nie aS to 
Aż ciarki przechodziły chłopa na myśl o tym: į mów Bacierz, niech słyszę! A jakeś syn pań. 
— A może wybyście go jako wygnali ze | ski to się zasumituj, że mi wynagrodzisz 
skrzynki ?... „Wolałbym to zrobić pokryjomu | darowanie ci żywota... A ja, ze swej strony. 
przed ludźmi, żeby potem nie rozbębnili, że | też ci się zasumituję, że przed jaśnie pani y 
ze „złym“ kumoterstwo trzymam. Zapłacę | twoich zbytków nie wydam. No... co ai 
dasz, gadaj. bo inaczej będę topił! Stoimy 


wam, ino go stąd wyżyńcie! No, ile chce- 
nad dworskim stawem, wiesz jaki głęboki! 


cie?... 
Szewc mu na to: — Dam'ci pięć dukató i 

w w zł sz A 

zwał się głos ze s ki T m 


A szewc mu na to: 


— Po co mi macie płacić, schowajcie se 


Pen ina jak macie poe bo, widzicie, z| — Mało! 
iabłem ciężka sprawa. skrzyni go wy- — Dodam ci a 
puścić w żaden sposób nie mogę, bo jakby | — Mało! krowę ocielonkę |... 


się rozzuchwalił, to nawet oba nie dalibyśmy 
mu rady. Jedyna rada załadować go na wóz, 
skrzynkę przywiązać do drabinek łańeucha. 
mi i wywieźć przez rozstajne drogi jak naj- 
dalej stąd, do jakiej głębokiej rzeki, chociaż- 
by do Wisły i utopić psubrata razem ze 
skrzynką. Jak się chcecie pozbyć konia i 
wozu, to się i diabła pozbędziecie z chałupy. 
Inaczej może się do was nawrócić i zemścić. 

— A dyć wszystko bierzcie, co chcecie, 


— Dodam ci jęszcze jałówkę i konia, bo 
. . 3 0 
ae, A A ino A die Będziesz miał; 
rę.. Zirtuj się nie żadaj wiecej Ó 
obdłużony... GPL y 
Jak się pan zasymitował, tak zrobił. A 
s drugiego konia do dyszla, 
rar 1 z krową przywiązał do ozwory i po- 
jechał pomalutku z nosi na nogę ku chału- 
pie Po drodze, zamiast diabła, utopił wo- 
a = o. zdzącymi skórami, chociaż żal mu 
b przecie i 
R eddoć przez niego przyszedł 
Kiedy szeweowa dojrzała j 
sowa doj „ Z czym przyje- 
; ma gk nie chciała, że w innych 
PA, i p skóry drogie. To też zaraz 
o a * a e p i nazajutrz 
wie. A żebyś zać na wierzch nie wypłynął, | zaraz zabił lomu śwoje cza alk 4 
erzch n DH pokryjomu swo 
RAY kkk i jęk każ j obłupił, i pojechał we Świat zosia WE 
| K ezwał się głos ze skrzynki, z myśłał, że je też tak drogo sprzeda. Ale 
głę okej studni: J = gdzietam! Dość się najeździi i naponiewie- 
— Bój się Boga, dobty ecze, BH ral po świecie i ludzkiego śmiechu nasłuchał 
przecie nie żaden diabeł, ino zwykły grzyś- | bo mu się skóry zaśmierdziały i z niczym do 
nik, syn dziedzica ze dwora. Sprzykrzyła mi | chałupy wrócił. Tak to łakomemu b 
się moja małżonka, tom poszedł do wsio- | BONIBC "ię 
wej... i wpadł... 


dzić nie będziesz, bo cię utopimy w tym sta- 
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0 Wsi 


Referat min. Bobrowskiego prezesa CUP-u 


Na konferencji „Przemysł dla wsi* min. 

Bobrowski, prezes Centralnego Urzędu Pla- 
Liwania, wygłosił przemówienie, z któreso | 
ważniejsze ustępy niżej podajemy za „Ro- | 
botrikiem“. 
À Jesi Iaainy zrozumieć i docenić te zmiany, 
jakie w ustroju gospodarczym wsi już nastą. 
piły i te zmiany, jakie w tej dziedzinie nas 
oczekują, to musimy wrćcić na chwilę pamię- 
cią do okresu Erzedwojennego. 


PRZELUDNIENIE WSI 


Jeżeli mówi się o przedwojennej sytuacji 
wsl, to trzeba stwierdzić, że wszystkie pro- 
blemy w owym okresie, mniej czy więcej bo- 
lesne, problem nożyc cen, złej organizacji 
zbytu, nie przygotowania rynku eksportowe- 
po itp. — wszystkie te problemy ustępowały 
w cień (i dziś widzimy to jeszcze wyraźniej 
niź przed wojną) przed jednym naczelnym 
problemem — przed problemem przeludnie- 
nią. Obcjętne tu, jaką liczbę przeludnienia | 
przyjmierny za podstawę. Czy liczba wyliczo- 
na kiedyś przez Józefa Poniatowskiego 9 mi- 
lionów, czy liczba obliczona przez dr. Buław- 
skiego 5 miłionów, obojętne jest, czy przyj- 
miemy niższą czy wyższą, czy też średnią 
liczbę, gdyż jest rzeczą całkowicie niewatpli- 
wą, pozą sporem naukowców o ścisłość tej 
liczby, że Polska sporód krajów europejskich 
była krajem o tak bardzo wielkim przelud- 
mieniu w rolnictwie, że podobnego nasilenia 
przeludnienia szukać można było tylko gdzieś 
w Indiach lub niektórych częściach Chin. 

Ten problem był i w części jest jeszcze pro- 
blemem centralnym rolnictwa polskiego. Ten 
- cm Sprawia, że podczas gdy w stosun- 

ach zachodnio-europejskich na jednego pro- 
ducenta rolnego przypada trzech konsumen- 
tów miejskich, to w stosunkach polskich na 
dwóch producentów rolnych przypadał jeden 
konsument miejski. Przy 6-krotnym gorszym 
stosunku liczby producentów i konsumentów 
w Polsce niż w Niemczech, nie mogło być ta- 
kiej polityki cen i takiej polityki produkcji, 
któraby mogła masie wiejskiej zapewnić 
egzystencję na znośniejszej stopie życia. 


CO POGŁĘBIAŁO TRUDNOŚCI 


Jeśli do tego dodać zjawisko pogłębiania 
się tego stanu rzeczy, wywołane wadliwą 
strukturą posiadania ziemi i polityką cen, 
która w odniesieniu do cen przemysłdwych 
i rolnych równała się prostej formułce kar. 
telowej ceny przemysłowej, a w odniesieniu 
do rolnictwa równała się formułce ceny za- 
leżnej od polityki premii eksportowych, u- 
dzielanych przede wszystkim na zboże i ma- 
jących na oku wyłącznie interes wielkiej wła- 
sności ziemskiej, nastawionej na jednosuron- 
ną produkcję zbożową w okresie przed po- 
przednią wojną, to jest w okresie przynałeż- 
ności do Rzeszy — staje sie jasne, że skutki 
przeludnienia były pogłębiane jeszcze przez 
czynniki zależnie od woli, przez czynniki da- 
jące się znienić. 

Drugim problemem już z zakresu tych, 
która zmienić by się dały, ałe które zmieniały 
się zbyt powoli, były same podstawy organi- 
zacyjne obrotu między wsią i miastem. Rol- 
nik przedwojenny stanowił bezwarunkowo 
unikat wśród grup gospodarczych. Podczas 
gdy przemysł wielki, średni, a nawet mały, 
sprzedając po cenach hurtowych, kupował 
po cenach hurtowych i podczas kiedy wielka 
młasność rolna, kupując po cenach detalicz- 
nych miałą możność sprzedawać po cenach 
giełdowych, a za tym cenach hurtowych — 
korzystniejszych, to rolnik podobnie, jak i 
4 ny rzemieślnik, niezorganizowany spół- 
dziełczo, kupował po cenie i sprzedawał po ce- 
nie drobnej sprzedaży, pomniejszonej o kosz- 
ty obrotu. 

Jeśli analizowano wówczas cyfry, to do- 
chodziło się do wniosku następującego: teo- 
retyczna możliwość zlikwidowania nadwyżki 
ludności wsi istniała, ale warunkiem była roz- 
hudowa przemysłu w tempie szybszym od 


„m A ŻLE ZOZ Z A i AAAA 


tempa rekordów światowych, w tempie szyb- 
szym od tempa rozbudowy przemysłu w 
Związku Radzieckim. To pobicie rekordu przy 
obciążeniu milionami ludzi niezatrudrienych 
na wsi było chyba marzeniem albo świado- 
mym łudzeniem samego siebie. 


CHOROBĄ USTROJOWA 


Dlatego wydaje mi się, że trzeba stwier- 
dzić, iż w warunkach przedwojennych, maksi- 
mum: osiągalne przy dobrej polityce, to było 
zapobieżenie dalszemu narostowi przęludnie- 
nia wsi, to było zapobieżenie tym zjawiskom, 
które spowodowane były w okresie deflacyj- 
nej polityki Matuszewskiego. przez politykę 
cen, zjawiskom powrotnego odpływu z miasta 
do wsi. Przypominają sobie obywatele okres 
1926—37, kiedy cały szereg wykwalifikowa- 
nych robotników z miasta wracało do gospo- 
darki rodzimej. Temu oczywiście można było 
zapobiec, można było zapewne wchłonąć tak- 
że znaezną część przyrostu naturalnego wsi, 
ale wydaje się, że zmniejszenie Ystniejącego 
przeludnienia było rzeczą niemożliwą, W rol- 
nictwo o tego rodzaju strukturze i o tego 
rodzaju miejscu w ogólnym układzie gospo- 
darczym, biły ponadto włagne ustrojowe cho- 
roby, choroby złego podziału ziemi, których 
skutki nie egraniczały się do tego, że pewna 
część ziemi, znajdująca się, w rękach wła- 
sności wielkiej, wymagała dla siebie warun. 
ków specjalnej pomocy, ale które pociągały 
za sobą ten fakt, że dla zapewnienia cieplar- 
nianych warunków wielkiej własności, fał- 
szowana musiała być ogólna linia polityki go- 
spodarczej, zaniedbywany musiał być ten 
kierunek, który miał dla drobnej własności 
znaczenie najistotniejsze. 

WOJNA NIE UŁATWIŁA ZADANIA 

Wojna z pewnością nie uzdrowiłą i nie uia- 
twiła, podobnie jak okupacja, zadania odbu- 
doby i przebudowy wsi. Ten stan rzeczy, jaki 
był wynikiem okupacji i działań wojennych 
nie uzdrowił, rzecz prosta, żadnej z przedwo- 
jennych chorób i nie uleczył rolnictwa jako 
całości. Przeciwnie, cechą tej wojny, w prze- 
ciwieństwie do wojny poprzedniej, jest to, że 
podczas gdy po wojnie poprzedniej zupełnie 
wyraźne zniszczenia skupiły się na przemy- 
śle, a rolnictwo poza zniszczeniem budynków 
wyszło względnie obronną ręką, to po woj- 
nie obecnej zniszczenia są rozłożone raczej 
równomiernie, obejmując i odcinek przemy- 
słowy i.odcinek rolniczy.- Wiemy dobrze, 
jak z niskim pogłowiem startowało rolnictwo 
po obecnej wojnie. Wiemy dobrze, że dopie- 
ro w tym roku udaje się w rolnictwie 1 w ca- 
łości wytwórczości osiągnąć około 50 procent 


przedwojennego dochodu społecznego, to zna- 


zy przy uwzględnieniu zmniejszenia liczby 
ludności przekroczyć 60 procent przedwojen- 
tego dochodu na głowę. Wiemy ' dobrze, że 
stan produkcji budowlanej i przemysłowej 
jaxi był w tym roku, stanowi postęp olbrzy- 
mi w porównaniu z poziomem zeszłego roku. 
Byłoby zbędne podkreślać, że u progu odzy- 
skanej niepodległości znaleźłiśmy się na po- 
ziomie tak niskim, jakiego historia Polski nie 
zna. Znaleźliśmy się w położeniu bez porów- 
nania trudniejszym, niż po zeszłej wojnie. 

Z punktu widzenia likwidacji przeludnie- 
nia wsi, reforma roina jest tylko niewielkim 
krokiem naprzód, jest tylko jednym z czyn- 
ników, ale równocześnie wiąże się z nią gwa- 
rancja, że ten czynnik, o którym mówiłem, 
paczenia naszej polityki gospodarczej, zużyt- 


kowania niemal całego wysiłku państwa wy- 
łącznie w interesach wielkiej własności, na- 
leży do niepowrotnej przeszłości. 


ZNACZENIE ZIEM ZACHODNICH 


Ale jest jeszcze drugi czynnik i ten gra 
z większą siłą, i grać będzie z siłą rosnącą. 
Tym czynnikiem są Ziemie Zachodnie. Zie- 
mie Zachodnie z punktu widzenia rozwiąza- 
na problemu przeludnienia wsi, grają przede 
wszystkim najszybciej poprzez problem ru- 


chu przesiedleńczego. Nie tu jednak leży 
największy i najważniejszy aspekt. Oczywi- 
ście zmiana w obszarze jęki przypadnie na 
pojedyńcze gospodarstwa chłopskie, nie jest 
tak wielka, ażeby tylko voprzez sam ruch 
przesiedleńczy na Ziemie Zachodnie można 
byto osiągnąć likwidację, czy nawet poważne 
zmniejszenie przeludnienia wsi. Drugim 
czynnikiem ważniejszym jest, że kapitał pro- 
dukcyjny, odziedziczony przez nas na Zie- 
miach Zachodnich, žest bez porównania 
większy aniżeli kapitał produkcyjny posiada- 
ny poprzednio. W przeludnieniu »na* głowe 
stopień uprzemysłowienia Ziem Zachodnich 
nawet z uwzzlędnieniem szczerh zadnych na 
tamtym terenie przez wojnę, jest dziś dwu- 
krotnie wyższy niż ziem starych. I oto, na 
tle zmiany geografii Polski, na tle różnicy 
struktury nowego i dawnego kraju, po raz 
pierwszy zjawia się realna, praktyczna moż. 
liwość rozładowania przeludnienia wsi. Przy 
czym w tym jedynym kierunku, który moż 
działać wydajnie i trwale, w kierunku urbani. 
zacji i industrializacji kraju, w kierunku od. 
pływu ze wsi do miasta. 

Ale w tym tkwi nie tylko proste zmniej- 
szenie ciężaru wsi z tytułu nadwyżki zbęd- 
nej. W procesie tym tkwi jednocześnie budo- 
wanie podstaw pod właściwą strukturę zby- 
tu. Jeżeli ze wsi odpłynie jeszcze kilkaset ty. 
sięcy ludzi, jeżeli równocześnie znaczną część 
repatriantów skieruje się do pracy w prze- 
myśle, to jest rzeczą możliwą w okresie naj- 
bliższych trzech lat zbliżyć się do stosunków 

(Ciąg dalszy na str. 9) 


PAWŁOWSEI WŁADYSŁAW 


Jesień . " 


Liście się z sobą zmawiają, GwegiEfPejckym, 
tajemnym! IU 

Jeszcze gwarzą i radzą, chłodzą poszumem 
przyjemnym! 

Na coś czekają! 


Zerwały się z większym podmuchem wiatru! 
to przed drogą. 
Chcą już pójść ku swemu przeznaczeniu, 
tylko nie mogą? 
Więc narzekają !! 


Coś — zda się — dokonać się musi w obrzędzie 
spadania | 

Dojrzeją jeszcze w słońca żarze w godzinę 
czekania. 

Już się zbierają !... 


W podniebnym locie szybują stada ptactwa 
wszełkiego, 
Gnane instynktem bycia, gdzieś... do kraju 


dalekiegony y 
O! zdała widać nić lecącą pojecza | 
Stęskniopat! | 
drzewa — liśćmi czuja, 
otułona.- 


Znowuż znikają! 


W ramionach spocznie 
„Baby* latają! 


Zwiastuny końca jesieni obrzędu dopełniają, 
Miłosnym uściskiem zwiazane na ziemię 


i spadają! 
I przepadają! 
W żałobie pogrążył się dzień rzewnie nad 
mimi płacząc!! -+ 


Tnie w szyby, dzwoni im pozgonne, jęcząc 
* i kołacząc! 
Zimy wołają! 
To jesień chyli się ku schyłkowi przex mgłoł 
i opary, 
Dzieląc między nas hojnie swe ostatnie, comme 
' - dary F 
Deszcze padają! 
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(Przebudowa ustroju gospodarczego wsi) 


(Dokończenie ze str. 8) 
producentów wiejskich do konsumentów 
miejskich w skali jak 1:1. 

Będziemy jeszcze dalecy do stosunku nie- 
mieckiego 1:8, ale będziemy już bardzo da- 
lecy od przedwojennego stosunku polskiego 
1:2 w przeciwną stronę. 


REFORMA ROLNA 


To jest podstawowy warunek zmiany u- 
stroju gospodarczego. Drugi podstawowy 
warunek mamy za sobą, Tym warunkiem 
była reforma rolną. Jeśli uwzględnimy te 
dwa czynniki, t+ jakże w cięgu lat dziesięciu, 
dzielących okres przedwojenny oa okresu 2a- 
rończenia onracowarego dzisiaj planu, zmie- 
ni się podstawa struktury wiejskiej? Przed 
wojną użytków produkcyjnych na głowę lud- 
ności wiejskiej przypadło 0,95 ha Już dziś 
w istniejących gospodarstwach wiejskich 
przypada 1,15 ha. Po zakończeniu wspomnia. 
inych poprzednio procesów migracyjnych ze 
środka Polski na zachód i po uwzględnieniu 
odpływu ze wsi do miasta, przeciętna ilość 
na głowęs ludności wiejskiej wzrośnie do 1.5 
ha. Oznacza to postęp o 50 procent. Jeszcze nie 
irozwiązanie, ale postęp olbrzymi, Przeciętna 
wielkość gospodarstwa chłopskiego w użyt- 
kach rolnych przed wojną wynosiła 5 ha z 
ułamkiem. Przewidziana na koniec planu wy- 
nosi 7,8 ha, czyli — również 50 proc. wzrostu. 
To są zmiany w zakresie ziemi i czynnika 
ludzkiego, ale na tym nie kończy się pro- 
ces. Na powiększonym nawet obszarze moż- 
na widzieć rozwój produkcyjny mniej lub 
więcej intensywny. I tu znów liczyć się wol- 
no, że okres najbliższego trzechlecia będzie 
kontynuacją dotychczasowego przebiegu, po- 
„legającego na odrzucaniu przedwojennego 
kierunku jednostronności zbożowej. a przede 
wszystkim na świadomym i konsekwentnym 
popieraniu zmiany struktury produkcji rol- 
nej w kierunku maksymalnego zwiększenia 
udziału produkcji hodowlanej. 


„=! PLANOWANIE W ROLNICTWIE 


"r 


«412 
Rolnictwo jest dziedziną, gdzie oczywiście 
nie jest możliwe planowanie równdie ścisłe jak 
na odcinku przemysłu. O ile dane ustalane 
dla przemysłu, mają charakter planu wiążą- 
cego, mają charakter zadań, które aparat 
kierujący przemysłem obowiązują, o tyle pla- 
ny ustalane w stosunku do rolnictwa SĄ OCZY- 
wiście tylko przewidywaniami. Są jednak 
czymś więcej, niż przewidywaniami. Se jed- 


cinek hodowlany, to ta tendencja wyraża się 


' bandzo tycznie i wymownie w cyfrach 
kg wiem w produkcji rołni- 


, przewidujemy 
H 

j do 64 procent. Ta cyfra 
udriału prodarkcji 


że oczywiócie 
pogłowia bydła y 
Proeesem powolnym i wzrost produkcji mie- 
ka w ciągm tego trzechlecia nie może osiągnąć 
takiej skali, jaką może osiągnąć np. wzrost 
trzody chiowmej. kS , 
Tyle eo &otyezy produkcji. y zmia- 
ny ustroju zcapodaroip objęły tylko czyn- 
nik człowieka, ziemi i produkcji, to jeszcze 
„Dis mielibyśmy gwarancji, że usunięta zo- 
stonie ta choroba rolnictwa polskiego przed 
„wojnę, o której mówiłem poprzednio, wspo- 
minając o sprzedaży po cenach niekorzyst- 
nych, że niższość rolnika w stosunku do in- 
nych grup gospodarczych z punktu widzenia 
, Pozycji w obrocie zostanie usunięta. Jeśli 
więc mówimy o przebudowie ustroju gospo- 
darczego wsi, to musimy włączyć w to je- 
szcze kołejny problem organizacji przetwór- 
stwą i obrotu. 


ORGANIZACJA PRZETWÓRSTWA 
I OBROTU 

Jak wygląda program i jak wyglądają o- 
ie. Ja? Analogiczną konsekwencją tej 
„Koncepcji ustrojowej, jaką przyjęła nowa 
Polska,  kencepeji ych samo- 


„ZZ RZE O r e 
z 


dzielnych gospodarstw, jest nadbudowa spół- 
dzielcza. Jeżeli mamy wyciągnąć z tego u- 
stroju tylko plusy, a nie dużą ilość płasów 
i pewną ilość minusów, to narzuca się konie- 
czność rozbudowy tej aparatury spółdziel- 
czej, służącej zbytowi i zaopatrzeniu rolnie. 
twa. Jak wygląda plan? Ustawa z 8 stycznia 
wskazała określone dziedziny, które mają 
w poważnym stopniu być przesunięte z od- 
cinka państwowego na spółdzielczy. Plan są- 
mej tv!lzo produkcji „Społem, nie licząc pro- 
dukcji Związku Samopomocy Chłopskiej, wy- 
kazuje właśnie odnośnie przemysłu spożyw- 
czego wzrost w porównaniu z rokiem 1948, 
czyli ze stanem obecnym, 15-krotny. W roku 
1949 produkcja spółdzielni na skutek prze- 
jęcia warsztatów od państwa i na skutek roz- 
woju posiadanych dzisiaj warsztatów, ma 
być w tej dziadzinie 15 razy większa niż dziś. 

A jak przedstawia się sprawa w obrocie? 
Zacytuję przede wszystkim przemianę, któ. 
ra już zaszła. Obroty „Społem“ w stosunku 
do przedwojennego dochodu społecznego sta- 
nowiły 2,5 procent, obroty „Społem“ za pier. 
wsze półrocze tego roku stanowią około 12 
procent dochodu społecznęgo tego okresu. 

POLITYKA CEN 

Ostatni problem, który chcę poruszyć, to 
problem polityki cen, problem wzajemnego 
stosunku cen rolnych. Jeśli wychodzimy z 
założenia, że integralną częścią nowej struk- 
tury wiejskiej jest przestawienie w kierunku 
hodowlanym, jeśli równocześnie mamy świa. 
domność, że na skutek zmiszczeń wojennych 
pewne dziedziny mogą się odrodzić wcześniej, 
inne wolniej, a inne bardzo wolno, to polity- 
ka cen musi być do tych dwóch elementów, 
tj. do tego założenia i tego stwierdzenia do- 
stosowana. To narzuca naszej polityce cen 
rolnych podejście następujące: tam, gdzie 
grozi nam deficyt wieloletni, gdzie trzeba 
utrzymać cieplarnianą atmosferę, a więc na 
odcinku mleka, na odcinku oleistych, poziom 
cen można podtrzymywać jak najwyżsj. Na 
odcinku produktów hodowlanych, a przede 
wszystkim trzody chlewnej, drugi z kolei po- 
ziom, moġe mniej korzystny (ponieważ gdy- 
byśmy jednostronnie zbyt daleko poszli w 
tym kierunku, to w ciągu kilku lat moglbys- 
nyy znaleść się wobee trudności znalezienia 
rynku zbytu), wreszcie trzeci najniższy po- 
ziom, mazowej produkcji zbożowej. Co przez 
to rozumiemy? Nie chcę mówić o właściwej 
cenie zboża. Nie istnieje właściwa cena zbo- 
ża, nie istnieje właściwa cena artykułów ho- 
dowñ, ani właściwa cena mleka, ami właściwa 
cena artykułów przemysłowych. Istnieje tyl- 
ko właściwy lub miewłaściwy ogóluy układ 
cen. W tym układzie cen należy niewątpli- 
wie zapewnić mocną pozycję wszystkim arty- 


Jakie sa Środki i drogi? Jest to przede 
wszystkim polityka zwiększenia konsumcji 
| wawnęrznej. I tu jest ta diametralna różni- 
i ca w porównaniu z okresem przedwojennym. 
Nie idzie tylko o to, że ta konsumceja nie jest 
nasycona. To aczywiście samo przez się wy- 
starcza, Że w tej chwili ta droga znajduje 
pierwszeństwo przed drogą eksportową. Idzie 
także o to, że przy deflacyjnej polityce okre- 
su przedwojennego konsumcja. krajowa, kon- 
sumeja mas pracujacych miejskich była sy- 
stęmatycznia kurczona, a ceny rynkowe u- 
sitowano bronić przez ‘wyrzucanie sztucznie 
stwarzanych nadwyżek na rynek eksporto- 
wy. Założenie dzisięjsze jest założeniom od- 
miennym. W nowych warunkach gospodar- 
czych i strukturalnych jednym z najważniej. 
szych probłemów z punktu widzenia wsi jest 
niewątnliwie polityka płac na odcinku miej- 
skim. Jeśli obywatele prześledzą przehieg o- 
statnich miesięcy, to zgodzą się niewątnliwie 
iz moim stwierdzeniem, że ten Środek, ta 
metoda, która prowadzi do podniesienia con 
rolnych przez zwiękazenia zarobków, zwięk- 
"szenie zatrudnienia konsumentów miejskich, 
jest metodą działająca skutocznie i mogącą 
nadal działać skutecznie. To jest ta istotna 
różnica w naszym ogólnym ustroju i naszej 
ogólnej polityce w porównaniu z okresem 
przedwojennym. 


NIE ODBUDOWA A PRZ'YBUDOWA 


Sumując to co powiedziałem, możemy 
stwierdzić: zagadnienie odbudowy i przebu- 
dowy ustroju wsi powinno być właściwie po- 
dzielone na dwa zupełnie różne problemy, na 
odbudowę wsi i przebudowę ustroju. Odbu. 
dowywanie ustroju przedwojennego na pew- 
no nie może być niczym usprawiedliwiane, 
odbudowywanie czynnika negatywnego nie 
może wchodzić w grę. Odbudowa to znaczy 
odbudowa pogłowia, Środków produkcji rol- 
nej, budynków itp. Natomiast w zakresie 
struktury wsi, ustroju wsi, rozumianego sze- 
roko zarówno w zakresie agrarnym, jak w 
zakresie ludnościowym i organizacyjnym, ma- 
my do czynienia z zadaniem nie odbudowy, 
a przebudowy, przebudowy po liniach wy- 
znaczonych przez nową strukturę geograficz. 
ną kraju, przez nowy ustrój rolny. Mamy do 
czynienia z zadaniem przebudowy, której ce- 
lem ma być ustrój romy oparty o jednoro- 
dzinne, zdołne do życia gospodarstwa chłop- 
skie, systematycznie odciążane ze zbędnych 
w nim rąk roboczych, systematycznie wpro- 
wadzane w coraz żywszy obrót z miastem. 
Celem sg gospodarstwa rolne produkujace, 
gospodarstwa rolne nabywające, gospodar. 
stwa „rolne stanowiące pełnowartościowy 
czynnik całości organizmu gospodarczego 


kułom hodowlanym, a speejalnie mocną pozy- | Polski. 


cję takich artykułów, jak mieko. 


 Kainowa 


zbrodnia | | 


Zeina! żołnierz Batalionów Chłopskich — miłiciant 


Dnia 7 września br. w późnych godzinach 
wieczornych, zginął z ręki nieznanego ban- 
dyty, ugodzony kulą z tyłu. w Lipowcua pod 
Kośminem (pow. krotoszyńskiego). Franei- 
wek Niewczas, liczący lat 24, funkcjonariusz 
M. O., żołnierz Batalionów Chłopskich z gru- 
py płk. „Ośki” pow. iłżeckiego, członek Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego w Krotoszy- 
nie. 

Dotychczasowe dochodzenia nie ujawniły 
przyczyn ohydnego bratobójstwa. 


Śp. Franciszek Niewczas już od r. 1941 
bierze czyny udział w ruchu konspiracyjnym 
w Kieleckim, odznaczony Krzyżem Partyzan- 
ckim i Odznaka Grunwaldu za męstwo i bo- 
haterskie wyczyny w Batalionach Chłop- 
skich. 

Po odzyskaniu niepodległości zgłasza się 
do szeregów Milicji Obywatelskiej, przybywa 
na teren Krotoszyna, zgłasza się natychmiast 
do pracy politycznej w Polskim Stronnietwie 
Ludowym, któremu też zostaje wierny do 
dnia swej tragicznej śmierci, 


Gorący patriota, zawsze szczery i 
e 2 . O zy 1 nad Wye 
raz koleżeński, zdobywający x miejsca tym- 
patię i zaufanie, pozostawił serdeczny żal po 
sobie, wśród wszystkich znajomych, kole- 
gów i przełożonych, 

śp. Franciszek Niewczas zdołał szczęśliwie 
uniknąć smierci z rąk hitlerowskich opraw. 
ców. a dosiegła go zdradziecka i bratobójcza 
kula w wolnej Ojczyźnie. 


W uroczystościach pogrzebowych. e si 
odbyły w dniu 11 wrzenia w Kaj 
wzięła udział Miłieja Obywatelska, Wojsko, 
partie polityczne ze srtandarami, organiza. 
cje młodzieżowe i społeczne oraz thkmy 
scowej i okolicznej Mdmości. 


Nad otwartą mogiłą w imieniu PSL Ziemi 
kretoszyńskiej żegnał tragicznie zmarłego 
kolegę, wiceprezes powiatowy mgr. Fr, Jaku- 
bek, w imieniu władz powiatowvrh wicesta- 
rosta J. Chmielarz, a z ramienia Powiatowej 
Komendy M. O osobisty przyjaciel i uczest- 
nik walk partyzanckich, funkcj. M. O. Kubas. 


e 
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Spółdzielczość ludzi ze spalonych domów 
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Głodują i buduja 


Zawalony „papierkami” człowiek pracy biu- 
rowej, ulega uczuciu przygniecenia już samą 
mnogością zagadnień, a liczne „polecamy, 
„należy bezwzględnie dotrzymać terminu”, 
„zapytujemy dlaczego” itp., wprowadzają go 
bardzo często w stan bierności, będący odri- 
chem samoobrony nerwów. W tym stanie od- 
rabia swój obowiązek, jak motor parowy ida- | 
cy na wolnych obrotach pod małym ciśnie. 
niem. Znałazłszy stę w towarzystwie czy też 
na zebraniu masowym, chce wyżyć swój ha- 

s służby akty- 
wizm i dłatego zazwyczaj niechętnie i ze znu- 
dzeniem słucha, za to chciałby sam mówić, 
przewodzić, dyskutować i replikować i wnio- 
ski stawiać i niesfornym być, bo — gdzież 
inna po temm okazja?! 


w r. 1844 z minimalnymi środkami tego zrazu 
tak skromnego, a później gigantyeznie rozro- 
słego dzieła przedsiębiorczości społecznej. 

Spółdzielnia „Nasz Plon“ w Nienaszowa 
ma dziś (sierpień 1946) 45 tys. zł. własnego 
kapitału obrotowego, w czym 5 tys. pochodzi 
od „funduszu spółdzielni zniszczonych”, za- 
imicjowanego i dotowanego wiełkodusznie 
przęz niezniszczone spółdzielnie powiatu gor- 
liekiego i jasielskiego (1/:% où obrotu w II 
półroczu 1945), a zasilonego ostatnio przez 
centralę „Społem“ kwotą. 60.000 zł. Ta akcja 
zasługuje na podkreślenie , jest wyrazem zdro- 
wego ducha Koleżeńskiej i ebywatelskiej sa- 
mopomocy. 

Czy nie powinna ona zatoczyć szerszych 
kręgów? Przecież, gdy pękła linia frontu i my 
wszyscy moglibyśmy sobie powiedzieć, zakrzy- 
czeć pełną piersią, że już nie ma Niemców — 
wielu miało na dodatek tę radość, że domy ich 
stoją, gospodarstwa i przedsiębiorstwa nie 
więle ucierpiały, że możemy teraz pracować 
i żyć! A gdy ci z Nienaszowa i wielu, wielu 
innych takich wiosek, mieli nieszczęście ma- 
leźć się w pasie frontowym — czy nie po- 
winni na ich rzecz świadczyć tamci, mieposzko- 
dowani?! Nie tylko spółdzielcy spółdzielcom. 
Ale i inni obywatele — obywatelom, chłopi — 


odprężony system roboczego funkcjonowania 
Więc łatwo poddaje się teraz działaniu ener- 
gii myśli i słów, które da niego płyną. Słucha 
ich uważnie, waży dokładnie... 

To się też obserwowało i ną zebraniu spół- 
dzielczym w Nienaszowie, wiosce w powiecie 
jasielskim, przez którą w ciągu betu miesie.. 
cy przechodził pas fronty, a gdy w stycznin 
1945 zagrały „katiusze” 4 spa y, mi. 
giem oczyszczając teren z Niemców, zawaliły 
się też i spaliły domy nienaszowian. Zebranie 
urządzone w częściowo odbudowanyzn budyn- 
ku szkołnym, poświęcone było sprawie na 
pierwszy rzut oka nie najbardziej ącej, 
więc — zdawałoby się — mniejsze budzące za- 
interesowanie, niż gdyby np. mówiono tym: 
zrujnowanym rolnikom o będącym w drodze 
transporcie wapna i cegły, narzędzi, bydła, 
żywności... Ale nie! — temat narady którym 
jest sprawa odbudowy spółdziełczości — za- 
ciekawia tu widocznie wszystkich. 

Mówi chłopaczyna — tak byśmy określili 
„prelegenta”, referującego o dziejach spół- 
dzielni „Nasz Plon“ w Nienaszowie. Ale to już. 
cały działacz. Sekretarz spółdzielni! Audyto- 
rium zainteresowane tym bardziej, że dzieje 
znane, osobiście przeżyte: 

Spółdzielnia założona w r. 1940- E 
prace od 70-ciu członków i 13.000 ŻŁ 1 i 
udziałowego; wr. 1941-ym miała już majęt- 
ku 30 tysięcy, który w r. 1942 urósł do 100.000 
przy obrocie 200.000. W r. 1948 majątek 
150 tys., obrót 250 tys. W r. 1944 bilans pół. 
rocząy wykazuje 350 tys. majątku, Środki 
fobrotowe składają się w 90% z kapitałów wła- 
snych — spółdzielcy nienaszowscy zabierają 
ię do kupna materiałów na własną „chałupę” 
epółdzielni. 

Gdy w kwietniu 1945 nienaszowianie powró- 
cili z wysiedlenia, zastając na 240 zagród, 182: 
budynków spalonych i zawałonych, a È 750 
Bztuk bydła pozbierali załedwie 100, ze stu 
dorodnych macior nie ostał się ani jeden świń. 
ski ogon — musieli i spółdzieley gorzko zapła- 
kać, bo oto z całego dorobku, zjedzonego i:zni- 
szczonego przez adchodzącego wrpga, została 
śm... gotówka w kwocie 26 tys. z. w banknó- 
tach okupacyjnych, których już nie udało się 
zmienić i tak spółdzielnia stała się nędzarzem, 
jak i jej członkowie. 

Cóż dziś? 

Sekretarz wznosi głowę i, wobec przyjezd. 
nych delegatów z innych wsi i z caqtral spół- 
Idzielczych, opowiada z dumą: róku cztery- 


naprawdę co się w takich Nienaszowach dziś 
dzieje: Ci ludzie głeduja, lekarze stwierdzają 
np., że dzieci z powodu niedożywienia nie 
moga do szkoły chodzić; jeść nie ma co, bo 
się nie urodziło, lub gdy się- coś urodziłó, to 
się i tak sprzedaje na kupno najpotrzebniej- 
szych choćby narzędzi rolniczych; a jednak 
w tym zapamiętaniu, że trzeba się odbudować, 
choćby przy tym człowiek i padł z głodowego 
osłabienia — budują! Aby dostać materiały, 
podpisują skrypty dłużne na pełną kwotę war- 
tości tego, co otrzymują. Przyjdzie to płacić, 


Podziękowanie 


Oddział Wojewódzki w Krakowie, składa 

najserdeczniejsze podziękowanie 
Panu Dr JEZŁERSKIĘMU 

za gorliwą i bezinteresowną pomoc lekarską 
w przeprowadzaniu zabiegów i operacji 
dzieci wiejskidh, przebywających w Domu 
Zdrowia w Rabee, oraz prosi Go o dalszy 
patronat nad tą ważną placówką. 

Podkreślić należy, że Pan Dr Jezierski nie 
nrzyjął dwumiesiecznego hanorarium lekar- 
skiego od Ch. T. P. D., leez przekazał tę kwo- 
tę ma dożywianie dzieci w Domu Zdrowia. 

Ch. T. P. D. dziekuje również Kierownicz- 
ce Domu Zdrowia, 

Pani Marii MIESZKOWSKIEJ 

za bezinteresowną i ofiarną pracę w prowa- 


rzecz Domu Zdrowia. 


. . p_a . . 
Egzaminy de'rzałaści dla nauczycieli 
NIEKWALIFIKOWANYCHE, 

Nauczyciele niekwalifikowani, mający ukończoną 
2 klasę liceum ególnokształcącego lub zawodowego, 
2 klasę liceum pedagogicznego, 8 kłasę sgimna- 
zjum dawnego typu albo ostatni kurs seminarium 
nauczycielskiego, ale bez egzaminu dojrzałości, 
saogą być dopuszczeni do egzaminu dojrzałości w 
uakresie liceum pedagogicznego — po rocznej pra- 
ey nauczycielskiej. 


Zamknięcie kursu dla oficerów 
W Państw. Gimnazjum III im. J. Sobieskiego w 
Krakowie odbyło się w dniu 17 września br. uro- 
czyste zamknięcie kursu gimnazjalnego dla ofice- 
rów DOW. Kraków. Do abiturientów przemówili 
gen. Prus-Więckowski dowódca OW. Kraków, ob. 
GH. Dobrowalski, naczelnik Wydziału Kurażorium 


|cych po 
ispokajając w miarę możności potrzeby tewa- 
|rowe obywateli gromady. A. mus to był — 


kr. Szk. Krak. oraz jeden z uczesimików kursu. 
Je harmonijnej współpracy Wojska i władz 


Przypomina się I nasuwa się porównanie z 
‚Rochdale i spółdzieltią „sprawiedliwych pio- 
„"razztacą dzić za runążek ruchm phl- 


atenian“, 


szkolnych 25 oficerów ukończyło kurs z wynikiem 
odatnim i otrzymało t zw. „Małą maturę“, 


Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, | 


dzielczego. Wyzyskiwani, poniżeni gospodar- |a niejcden do końca życia nie pozbędzie się 
czo i kulturalnie robotnicy tkaccy, podjęli się | długu, bo zbyt wielki! Czy to słuszne? Ci lu- 


dzie odbudowują przecież Polskę — dlaczego 
tylko z własnej krwawicy?! 

A ta spółdzielnia! Pytałem kierownika od- 
działu „Społem w Jaśle, w jaki sposób na- 
przykład taki „Nasz Plon“ mógł zacząć pro- 
wadzić „interes“ mając 1150 zi. kapitału? W 
odpowiedzi pokazuje mi kiika wyrywkowo wy- 
branyeh rachunków za towary kupione w od- 
dziele przez okoliczne spółdzieinie: 

„Jutrzenka“ w Niepli — soda, mydło — 
kwota rachunku zł. 229. 

„Kłos“ w Siedliskach — sól, zapałki, ocet, 
gwoździe — kwota rachunku zł. 710. 

„Nasz Plon“ Nienaszów — sól, mydło, soda, 
atrament — kwota rachunxu zł. 399. 

„Nasz Plon“ Nienaszów (miesiac później) 
zapałki, pasta, klej stolarski, kołki szewskie, 
mydło, sól — kwota rachunku zł. 1197. 

Przyjeżdża taki gcspodarz spółdzielmi na ro- 
werze (koni nie ma, to i furmanki szalenie 
drogo kosztują), kupuje towar którego naj- 
bardziej w sklepie brakuje na ile mu starczy 
pieniędzy (za półtora tysiąca, to już ogromny 
zakup!) i gna do wsi. Gdy utargują, znów za 


| pleeak i za rower i jazda do Jasła. Ot, bieda- 


ey, ale hardzi, w tej nędzy jednak gospodarni 
i roztropni. Prawdziwi spółdzieley ! 
Na zebraniu spółdzielczym w Nienaszowie 


chłopom, Polasy — Połakem! Bo to dziwnę | móweów było kilku. Pięknie tam inicjator 


„funduszu spółdzielni zniszczonych“, rewi- 
dent Związku Rewizyjnego z Gorlic, mówił o, 
możliwościach, o perspsktywach dalszego roz- 
woju spółdzielczości. Mówił o spółdzielniach 
zdrowia, spółdzielczych ośrodkach łeczenia, do 
których lekarz raz na tydzień dojeżdżając, 
wiele tak podupadłej dziś zdrowotności wsi 
oddaje usługi. Spółdzielnie takie już i na tu- 
tejszym terenie się zakładają! A znów dele- 
gat „Społem“ z Rzeszowa trafnie przyrównał 
odradzanie się spółdzielni zniszczonych i pracę 
tutejszych spółdzielców, do owego kasprowi: 


NOZE O OWCA R | CZOWSKiego Kuby Łokietka, który długo grze- 


bał w popielisku swego spalonego domu, aż 
znalazł — siekierę! Dorobił do niej Łokietek 
toporzysko, i tą siekierą wyciosał i wybudo- 
wał sobie dom nowy... 

Cóż óna więcej zrobić i powiedzieć, by 
tych ludzi podnieść na duchu, jak — oddając 
czest ich pracy?! 

Możnaby jednak. Po zebraniu nastapiło 
wręczenie subwencji dła spółdzielni oraz da- 
rów odzieżowych, pochodzacych od brytyj- 
skiej Ligi Kooperatystek. Delegaci z Rzesze- 
wa, spełniając tę czynność, musieli mocno za- 
dumać się nad proporeją tego co przywieźli, 
do potrzeb i — nade wszystko — do gigan- 
| tycznych wysiłków tych ludzi. „Zwiedzili” „lo- 
kał" spółdzielni: klbeczka wielkości 3—4 me- 
try kwadratowe, w domu, w którym mieszka 
6 rodzin! Takie zapełnienie domów jest Pře- 

gułą tutaj — a i to jest najwyższą kłasą po- 
mieszczenia, bo inni mieszkają w prowizo- 


ape Domu Zdrowia i przekazanie przez | rycznych szałasach, gnieżdżą się w piwnicach, 
ią dsvumiesięcznego wynagrodzenia na | pyzytulają się kątem w innych mniej wypa- 


lonych a odległych wsiaeh, biegając stamtąd 
codzień światami, by rolę uprawiać i koło bu- 
dowy robić. Tysiące i miliony kilogramome- 
trów pracy, jezioro potu, wiełe okrwawień, 
a ileż westchnień i łez! Do tego choroby z o- 
słabienia, gruźlica, niedorozwój dzieci... 

Jest bardzo łatwo powiedzieć: Nienaszów 
dostał na cale swoje głocowanie — małe i 
rzadkie przydziały żywności. A więc rząd mu- 
sizrobić coś więcej dla okolic przyfrontowych: 
musi dać dostateczną iłość żywności, odzieży, 
więcej materiałów do odbudowy, dostarczyć 
inwentarz ! 

Niesteby — nie tak prosta to sprawa. Oko- 
lice przyfrontowe, to ogromny szmat kraju. 
Trzaba odbudowywać i Warszawę i przemysł 
i wieś, i ludziom trzeba dać jęść wszędzie. 
Rozumiemy, że rozwiązanie nie leży na dłoni. 

Ale trzeba go szukać usilnie, a jeśli powra- 
cać będzie przekonanie, że nie mamy Środków, 
by zwiększyć pontoc, przypomnijmy sobie 
wtedy, że ci dzielni ludzie tym bardziej ich 
nie mają, i że głedując, jednak — budują. 

Połstię buduja ka. 


Hr 39 


z wydawnictw 


powrót z piekła hiilerowskiego" 


laika nepxmna przez red, Antoniego Głudysna 
<ynosi wiele dokmmentów o makabrycznych 
3 rodniach, popełnianych przez hordy hitlerow- 
- e na bezbronnych więźniach w obozie kon. 
Sentrecyjnym w ross. Rosen i Litomierzycach. 
Autor jako więzień: ideowo-polifyczny nr 2314, 
zeby wając z górą 4 lata w obozie koncentracy|- 
m odzwiereitdlił ze szczegółami to wszystko. 
9 Się działo za tymi strasznymi drutami. 
Relacje p. Gładysza, dzięki obiektywiermowi dają 
_. Deby obraz więżniów w tej hitlerowskiej katow- 
a rh Autor w trzecim wydaniu, które co dopiero 
szło z druku potrójnie zwiększone do 176 siron 
E: wyczerpująco informuje Czytelnika o tajemni- 
p" więzienig w Tarnowie, o obozie koncentra- 
i Yinym w (Gross.Rosen | Litemierzycach, o znę- 
<aniu się sadystów SS.manów, osławionych ka. 


= 


Pów, vorarbelirów | stubendienstów, przy wymie- ; 


„sj kar, mających jeden cel: najszybszego zli. 
fdowania jak największej ilości Polaków. 

Na treść tej ciekawej książki składają się nastę 
ertoe rozdziały: Więzienie tarnowskie, Przesłu- 
i anie, W celi nr 170. Wikt więzienny. Ciężka 2i- 

S Sb w nieznane., Gross-Rosen, Za drutami 
W obozie. Przywitanie w obezje, Więżniewie i 
ich kaci, SS-mani w rol! katów. Głód. Praca w ka. 
ję piołarmyach. Apele. Znęcanie się nad nami i 
Miertełność w obozie., Rewir j krematorium. Ko- 
Tespondancja i telegramy, Kolonia śmierci. Chwi- 


4 
ki 
owo polepszenie, Karna kompgnia. Front wscho- 
I Śi na terenach Pokki. Działalność podziemna 


| 


lathi dzień pracy w obozie, Wolność $ maja 


eg, 
Kslążka ta w ciągu niegpołąa jednego roku do- 
ekta się tuż trzetłego Myte, co kwtańdczy o 
poczytności, 
Zamawiać mga w Adzymistracji „Hasła 
Ogrodniczo. Rolpiczogo" w Tarnowie, ul. Matejki 
wpłacając błankjetem paortowym do P. K. O. 
Nr VV.145 kwotę 120 at. ($10 zł, na keiążkę i 10 
W. ną polecożą przesylke), 
Księgarnie 1 kołporterzy przy większych zamó- 


"r 
er 


7%. 


og Wieniach otrzymują odpowiedni rakat. 
kaz iea 


| Kronike 


KSIAŻKI DLA SZK6Ł ROLNICZYCH 
| ..W ciągu I 1646 Ministerstwo Ral- 
| ictwą | Reform Ralnych resesłało do szkół 
__ Tólniezych ponad 45.000 egzemplarzy książek 
© treści fachowej, pedagogicznej oraz z za- 
U zagadnień kultury Wei. 
| „Książki poskodzę z 2 śródeł: 1) z zakupu 
| koiążek, ukazujących się na rynku, głównie 
| Hatytuta Oświaty Rolniczej przy Związku 
Samqąpemocy Chłopskiej, 2) z wydawnictw 
| pes i tych Minietorstwa Rolnietwsa i Reform 
| P onadto Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Romych przystąniie do skupu książek, z któ- 
] fych będą opraeowane komplety ruchemych 
ibliotek. Mają one zasilić nowe szkeły rol- 
ve w pierwszym stadium i 
Oraz uniwersytetem ludewym dopomódz w 
i - Wypełnienia programu 


num l Tok 


ZAPRAWY 

Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych 
*upiła z funduszu na akcję zwależania cho- 
ji d roślin ok. 12 ton zapraw na sume 1.4 mi- 

Mma zlotych, 
Stacje Ochrony Roślin w lzbach Rolniczych 
3 raeprowndza bezpłatny podział zaprawy, 
Zy gospodarstwa na teręnach zniszczo- 
A przez wojnę osadnikom, rapatriantom 
kcje Ochrony Roślin przy Związku i Sa- 


yY Ohłopskiej). 
Lees i a 


Ae 


. 


isterstwo Rolnictwa 1 Reforma Roinpek 
HA © i roseslało barwny plakat w naia- 
Œ 250.000 egsemlarzy p. t. „Ziemniaki w 
jsbezpietzeństwie! Stonka ziemniaczana po- 
AWiła się w Polsce“, 
ŚPŁADKI. l 
„a fundusz organizacyjny Zarządu Grodzkiego 
kowie. P. Kuzarewicz Jan — 5.000.— zł. 


t 


Die 
. 


Histeria obrony 
Peczty Poiskie) w Gdańsku 


W ubiegły:n roku powstał Komitet Opieki nad bižezymi mformacjami. 
Obrońcami Poczty Polskiej w Gdańszu i ezon- 


kami ich rodzin. 


W działalności swej Komitet nakreślił sobie na- 


siępując cele: 

a) dążenie do ustalcnia prawdziwych danych o 
przygotowaniu do obrony Poczty Polskiej w Gdań. 
sku; o przebiegu walk w czasie obrony w dniu 
1 września 1939 r.; ustalenia dokładnej histy ucte- 
stników tych walk; ustalenia list osób poległych 
na polu chwały ; zmarłych bezpośrednio po tukoń- 
czeniu walk; ustalenig przebiegu procesu sądo- 
wego przed niemieckim sadeni wojennym w Gian 
ska; ustalenia miejsca kaźni i lisky osób, stracn- 
nsch w dniu 6 października 1938 r. oraz miejsca 
spoczynku ich zwłok, a wreszcie ustalenia dokła. 
dmej listy pracowników Poczty Polskiej w Gdań- 
sku, straconyeh względnie zmarłych w różnych 
obozach kohcertracyjnyrh względnie wśród in- 
nych okoliczności, 

b) zapewnienie należytej czci į trwałego hołdu 
bohaterskim obrońcom Poczty Polskiej w Gań- 
| sku i mnym pracownikom. straconym wzślędnie 
| zmurłym w obozach koncentracyjnych, 

e) ołoczemie opłeką wdów j sietót oraz 'nnych 
otłonków rodzin, pozostałych po poległych, zamor- 
dowanych względnie zmarłych pracownikach 
Poczty Polskiej w Gdańsku. 

Z wwagi na to, że uczestnicy walk zminęli, nie 
możn. cyło zebrać potrzebnych szczegółów, które 
by imagły posłużyć do napisania historii obrony 
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więżniów w oboale. Fwakuaeja. Litomierzyce.| Poczty Polskiej w Gdańsku w spósób. wyklucza- 


jący womeikg wątpliwość. 

Wobec tego Komitet zwraca się z prośbą do 
wszystkich osób i instytucji, które posładeją fa- 
kiekotwiek wiadomości, dokumenty wżg, imme do- 
wody rzeczowe jak fotografie, odnoszące sie do 
obrony Poczty Polskiej w Gdańsku oraz do sa- 
mych obrońców, by zachcjeli je dosterozyć Ko- 
nitetowi do zużytkowania. 

Pomatto Komitet prosi o zgłaszanie, wesyætk ieh 
pracowników Poczty Poisile: w Gdwócku również 
delezowanych w sierpniu 1930 r. do Gdeńskn, 
którzy atraoili życie w czasie ostatniej wojap, Iako 
też wdów į sierót po tych pracownikach, które 
ddtychemaa mie rejesirowały się w tym Koratteche, 

Adres Komitetu: Gdańsk, Dyrekcja Otbręgu Poczt 
i Telegrafów, Oddwiał Ogólny ul. Bojowców T/e 
Telefom Ne 4.11.64. 


Uniuarsylet ludowy w Gad | 


Ow. Przewersł 
rogpoczyna jesienńo.złmowy ktra dia młodzieży 
wiajskiej męskiej i żeńskie) w dniu 1^ paźdpierntka. 


Od kuadędatów wymaga ślę: ukońcsony wiek u | 


chłopców 20 lat, u driewcząt 18, własnorocznie 
napiskny Życiorys £ wyszeczególnieniom uktończo- 


nych Eiss stkoły powss. mb ianoj, pracy semo- | 


kształceniowej, braz udziału w pracy speł. wegig- 
dnie podziemnej za okupacji. Bo zgłoszenia win. 
ne bwó dołączone poświadczenie Koła młodzieży, 
lb innój etganizneji społenznej, której kandydat 
jest członkiem, stwierdzające prawdziwość ńanych 


ich organizacji, |w życie ysie i wyrażałące opinię. W wypadku, 


gdy omy nizacjae ma pomóc subwencję kandydeto- 
wi — u jirzebne jest pisemnć robowięsanie s wY- 


mienieniem kwoty, Równocześnie ze zgłoszeniem í 


pałeży wpłacić 290 zł tytulem oplaty wwtecnej, 
Zwracatńty twwagę, ża kurs jest koedukacyjny © 
określeżej ilości miejsc w internacie. Śktehacze 


ponoszą tylko koszta wyżywienia į} opramia, — 


Oprócz sienntka, pościeli i rzeczy osobistveh po 
żądane jest przywieść kto ma: strój ludowy I in. 
strument muzyczny 
Zgłoseenia i zapytania adresować: Uaiwerąyńet 
Ludewy Cherestrego Sólara w Gai pocia Mar. 
, powiat Przeworsk. Nafliżem stach koto. 
Juma Rogo lub Przeworsk. 
Jomün zgloszoł nrimo do 36. IX. Przyjęci 


PLAKAT O STONCE ZIBMNIACZANIN etrzrmnią pisemne zawiadomienie. A 


j ~a 
WIEKI UNIWERSYRET LUPOWY 

W SOWCZACACH 
pow. Olesno rorpetzyna 15 października hr. 5_cło 
msłestęczny kurs jesianno_zanowy. NA kurs przyj. 
mowanl będą chłoncy | dziewóżęta ed 18 roku ży_ 
cia. Nauka będzie bezplatna, Całkowite utrzyma- 
nie w internacie wynosić będzie 2 kg tłuszczu mie_ 
sięcznie lub równoważnik pieniężny. Zgłoszenia z 
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| życiorysem własnoręcznie Kapisanym klerować na 
jleży do dnia 7 października na adres W. U. L, w 
Sewczycach, pow. Qłeano, Sląsk Opolski, — Przy. ` 
jęci otrzymają zawiadomienie o przyjęciu wraz z 


Nowe klasy omnaziame 
dia miłosdz'eży wiejskiej 

W Państwowym Gimnazjum [I w Krakowie 
otwarto z początkiem roku szkolnego specjalni: 
2 nowe oddziały ki [I Ħa uczniów, którzy ukoń- 
| czyli 7.klasową szkołę powszechną, analogiczne 
klasy otwarto dla dziewcząt w Państw. Gimna 
zjam X w Krakowie. Dzięki temu cała zgłaszająca 
sze ze wsi okolicznych do szkóż, Średnich ogólno 
| kształcących młodzież znalazła warunki normal- 
'nej nauki, Nedmienić należy, że w br. szk. zazna- 
| czył się znacznie większy niż dotad napływ ucz- 
i mów de szkół zawodowych, inst to dowodem 
zrozumienia palących potrzeb gospodarczych Pań 
stwa zarówno przez społeczeństwo starsze. jak . 
samą młodzież. 


GODZINY PRZYJĘĆ W KURATORIUM OKR. SZK. 
KRAK. 

Godziny brzyjęć w Kuratorium Okr. Szk. Krak. 
Kraków, ul. Dietla 80 HI i IV p. pozostaią be” 
zmian tj. codziennić prócz poniedziałków. niedzie' 
i świąt od godz. 10—12. F 

Kurator Okręgu przyjmuje we wtorki, czwartki 
i soboły od godz. 11—13. 


J 
Kack humora 
=y 
WYJATEK Z TESTAMENTU. 

„8 Cały mó) majątek zapisuję żonie pod tym 
jednak warunkiem, że najpóźniej do reku po mo- 
je] Śmierci wyjdzie powtórnie za mąż. Tylko w 
ten sposób mam pewność, że będzie na świecie 
przynajmniej, jeden człowiek, kióry codziennie 
będzie ubołewał nad malm przedwczesnym zgo- 
nem 


TRAFNE ROZSTRZYGNIĘCIE, 

Pewien ksiądz znany był ze swego dowcipu. 
Raz podszedł do niego pewien również znany z 
dowcipu adwokat i zapytał: 

— Księże prałacie, zastanawia mnie pewne za. 
gadnienie, Gdyby niebo wytoczyło proces piekłu, 
kto wyerałby ten proces. 

— O©ozywiście, że piekło — odparł bez namy. 
słu ksiądz — przecież tam będą wszyscy adwo. 
kaci. 


GIĘŻAR NA NOGACH. 
— No widzisz Mabyshu, twój narzeczony, ten kie. 
 rownfk obwodu, ma przecie całkiem krzywe nogi! 
— Wiem o tem! Nie ma się czemu dziwić jak 
się pważy, że caty dekar interesów mieszkańców 
| obwodu spoczywa ma jego barkach. 
x 


ZATDROSĆ, 

Pan z miasta: — Mo jak tem ojcze? Zadowolent 
jesteście? W tym rów pada podostakiem de. 
stazu. prawda? 

| Stary wieśniak: — Ale mia za dużo. Na pole mo- 


móree meh men Tot oñ U 
Z. Wnęna 
Bac a] 
Weine Lid. Bow. Wyd. „Pięct" aponda, 
2 oda, ogr, w e, ul. Basztowa I7 odbędzie alq 
w doba H paódzierskka 1908 r. o moz. M-tej przednoł. 
w lokam spęłdniełni w Krakowie, ul. BRamtowa J7 s 


Olwiytasie protokoła z ostatatege Walnego Egro- 
mecz : 


À ua rok ałzujn. 104948: 
Ą wa s 10 1 jawa 
uj 
m pė 


Aiaran rewan ' 
TEN zt 


4 Rady Nadzorotej; 
yatin href; 


razie buain stdłutawej Hobo! i 
Wene Zyrmuadiesh odbyt sią w dla że 
miejscu lem è ged. Stef bez woriędh sa MÓW 


łowów. 
Panes 
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Harcerstwo w akcji na rzecz AJCYPYI | 
odbudowy Warszawy WOŻKI 


Władze szkolne zezwolfły na miria? miodniaży połeca 
harcerskiej szkolnej w organirowamin zbibch i | „ŚWIAT DZEŁCKA" 
oc lnych prasach pomocniczych na rzecz Odha. 


ARRAY LLFRAMANYA 
ŁAKIE R; FW PAŚCIE | 
BD SKÓR l ŁZAPACGHIM * 


ST». AB YNA 5 


dowy Warszawy a tym zastrzeżeniem, ża mkwirież Teteżon 588-%4 
szkołna nie będrłe brać udziału w kwestach wier- 101 (—) Z WOPAK g ox R 
nyeh. —— e meea 


= inam nmmn r W wcze 


Rezlewnia, DH „MERKOW” || Chanain byś dar 


brw pkołążan* 
KRAK ó W; LENARTOWICZA H izadewaleniz 


Telet. 5800:82 ah gido iac 
E a E E sa 
SPOZTWCZYM "pod płaską "og, 
» a p A 
grodziską esencję ocłową MEI) 
PLASEWROWANĄ 500 ai. 250 GR. MO GR. 
I TAK ZWANE TILIPUTKI. 


Kretów. Gwrowina poleca: > 

444 (1—-5Y „ateriały ma suknie, kostiumy, płaszcz, ubrania 
i sate, Oryginalne kraty szkowkie, — Projekty 
artystów malarzy, — Moda ra rok 1946 — 47. 


Skóry, przybory A L SEE U . NIM 


JóTHF PEREK | Kraków, Fędzichów 11 m, 5, tel. 584.58, 


GRYOPEDYCYNE) 
JAMA SIERARTA 


F P a 
l SZCZOTKI, PŁDZLE | Artystyczna Pracownia Tirecka 
witi wybór zejtosiu |. JAMODPZIALT* 


skie, zytnętekiae tgpi- 
cerskie, baty, biczyska 


i troki GŁÓWNY KOMITET KOŚCIUSZKOWSEI 
| b WYDAWNICEWA KOŚCIUSZKOWSKYE 
PALCZEWSKI wisane: ł 
`L „Tadeusz Kościusako” 17461046, H. Możcieki % ui, 
STANISŁAW 3. Portret Tad „Kożeinzeki barwny (31x48) Wa. 
Kraków — Długa 67 3, Portret T. Kośniuszfki ontunobyrway DONS 20 at. 


7700 oo o oTo 4. Seria posstówek, © woorów (w druku) k 0 mi. 45 uł. 
TS 5. Jehzośniówzu rtawtracyjna, świberwna (w dru- 


AWCYRUUY TELKZNA pa i M ai. 
| fhi ganęrałk|, śniegowce, e rr< N i zd | 
i 4 drewniaki artyst. a: ina gmr * seba 

HURT DETAL HURT-DETAL M A 2% montaż oceniony, d. B. 

S .GARWASKI i K SUKI KRAKÓW F-ma „SZCZEPKO - TOŃNKO" użański (w dreku) 

Bożego Owa 1 — wt. 58606 Kraków, Hala a Targowa 22, | 22. SEEL ra E A (w druka) 
L „Tadsùss Kościusnko w Nteraturse polskiej” 
S. Papós, antologia, ste. 138 100 zł, 


2. „Kościuszko w pieśni i poczji” w opr. Puośra 
Grenimika i Zofii Trmskiej, antelogia, str. 110 503żł. |. 
3. „Wakzzania Obywatalsiie Tadenaza Bościaszki"* 

w opr. H. Mùsciekiego, etr. R2 20 mał. 
Zamówienia huyrtowne 1 polodyncze, Kraków, ul. Pg- 
morza 2, Tól. 508 49, Księzarniom, školom, tustytu- 

H ojom oświatowym | annfeeznyn odmewiedn. rabat. 
i CEN 


ZBOŻA SIEWNE 


poleca 


' MAGAZYN JUBILERSKI 
Kraków, ul. Grodska 60- — tel. 559-03 


y. 


wyroby złote: obrączki, sygu®ty, pierścienie 
itp. oraz nakrycia srebrne, łaficuszki, medali 
ryngrafy i tune. 848 (—) 


e a c wz 


PRZYBORY SZEWSKIE 
DUZY WYBÓR KOPYT 


IGNACY KUREK 


Kraków, wi, Bożego Ciała 4 


KRAKOWSKA SPÓŁKA NASIENNA 


KRAKÓW — SIENNA 1 
tel. 537-89 844 (© 


Sztandary 


GHORĄGWIĘ, PARAMENTA KOŚCIEŁNE 
wykonuje znana of 30 tat Sema 


KĘDZIERSKA 


SKŁAD SKÓR 
1 PRZYBORÓW SZEWBEICH 


BYTNAR MARIAN 


Św. Tomasza 27 KRAKÓW Telefon 59-76 


ul. Zgoda 20 — Dojem ramaje 4i | Poleca: Skóry wierzchnie, podnerwowe 1 futrówki 
Nagrodzone ma P. W. K Tel. 64-63 | | ZE "A 
= i 
Ostatnie modele zegarków szwajcarskich JULIAN KOSEK 
wyroby złote: obrączki, Sygnety. branzelety, łańczuszki z madziikami KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 32 
ORAZ BOGATY WYBÓR CENNYCH UPOMINKOÓW poleca korzystnie ebok ul Szewskiet, tel 561-99 i 561-84. 
Własna pracownia zegarmistrzowsko-libllerska wykonuje wszelkie prace z gwarancją, — *kup złota, srebra I biżuteril. l 


ATTE w R E A E KUZWEGEP” 


SKUPUJEMY mato kuku.) CERATY — Obodaiki - = 
rysłzianą, miód pezozelny, | Wynieraczki. — Worki — 
śliwki euszone, jabka su-| Sienmiki — Walizy — far- 
GEODE, ne mamony. Oferty | by gosp. poleca J, Siwecki, 
. , pezynajmniaj | Kzaków, Starowiślna S, 
ENY, prosa do A-| tel, 50-72. 846 (© 
s: „aib“, Ensków,. 
Zezztowa 18, pod „Mekai- 

812(—) 


MESLE stare,  MKGZLUZOMA, 


wyob, mirewanyoh, kom. | Teperuje, odnawia i wykon-u 
je nowo tanio | soifdnie 


w ż4 GODZINACH na Kudowie i m notati 
prawiamy pióza wieczne poleca himo: Mukagk jk m 
Firma „Norma“, Kraków A s 
Sapitalna 3. i p ea - 


GWAR S a E 73 
NAJWIĘRSZY WYBÓR do- 


mów jedno-  dwurodein- | PARCELE bydowięże pmo- 
nych z ogrodami od wła- | myełowe, npade uaa 
saicieli przedwojennych, | dzone w Kzekowós | m. pe- 


TAPCZANY, otomany, po 
duszki Wlósivano eprasdaje. 
aael | rnCOWNIA tapipersra, Ena 
NANO paso i półzłodkia |, ków, św. Sebastiana Nr 88 
na podńcjółką starą. . 


wolmych po kupnie posiada | ryferinch po cdząęh okonri dawe) i Pracownia wncza. 4 na paszę 1946 — GWOZDZIE, cincia spion- 
biuro: Kulczyk Karol, Kre- | nrch pasam Kiimyk Ke- j kuicryk Kasal, tek, Wośniak, Kfaków — | dogianwa wagcoowo Fma | arowa, pieczątki vrom- 
ków. Basztowa EOM. Tate. | eel Fiaków, | 20: | Basztowa 10/1. Talet. 593.01 | Zwiennyntgo - Zaźciąnięk 18.1- Bukowski i S-i. Śsozecła | ja Marcinkowski, Kraków. 
ton: 593-01 SIT) | Fstop: j 3x 


„ (816) Tel. 580-12, 156 (~ 


Kl Juda. Nar. 42, (Floriańska 8. TEJ 
Z PE LA. 
Wawi: Ladowo Tew. Wyd. „Piast“, Kraków, Basztowa 17. L p. 


kacie onmiesised Krenz Wr R „gia Wzdsamienej uWiadza', Kraków, Orzeszkozzej I Dol- 6464, woate. 


